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ROK VI. 


W dniu dzisiejszym mija siedemdzie 

siąta rocznica urodzin Marszałka | 

Związku Radzieckiego K. Woroszy- | 

łowa, członka Biura Politycznego | 

Komitetu Centralnego WKP(b), wi- 

ceprzewodniczącego Rady Mini- 
strów ZSRR. 


Wysokie odznaczenie 
Marsz. K. Woroszyłowa 


MOSKWA. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR ogłosiło nastę- 
pujacy dekret: 

Za wybitne zasługi wobec Par- 
tii Komunistycznej i narodu ra- 
dzieckiego odznacza się K. J. 
Woroszyłowa w dniu 70-lecia Je- 
go urodzin — Orderem Lenina. 


Aper M PKOP 


Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem 


NIEDZIELA 


Jedność we Froncie Narodowym 


darem mi zahi sy wroga 


Przeciwstawimy sie kampanii odwetu 


prowadzonej w Trizonii 


WARSZAWA. W Warszawie odbyło się posiedzenie 


rozsze- 


rzonego komitetu wykonawczego Polskiego Komitetu Obrońców 


Pokoju. Obradom przewodniczył prof, 


Jan Dembowski. 


Komitet wysłuchał sprawozdania prof. Infelda, wiceprzewod- 
nicząc ego Światowej Rady Pokoju z przebiegu obrad genewskiej 
sesji Biura Światowej Rady Pokoju. Nad referatem prof. Infelda, 


który podsumował wyniki prac po 


drugim Światewym Kongre- 


sie Pokoju j,wskazał na dalsze zadania bojowników o pokój, po- 
stawione przez sesję genewską, wywiązała się ożywiona dysku- 


sja. 


Komitet wykonawczy PKOP przyjął 
aktualnych zadań ruchu pokoju. 


Rezolucja stwierdza, że prowa- 
dzoną przez imperialistów amery- 
kańskich odbudowa Wehrmachtu 
zmierza do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w bazę wypadową im- 
perializmu przeciw narodom Euro- 
py. Rozpętana przez imperialistów 
i powołująca się na poparcie Waty 
kanu antypolska kampania odweto- 
wa w Trizonii świadczy, że te nowe 
prowokacje wojenne zwrócone są 
przeciw naszej Ojczyźnie 

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
w imieniu całego społeczeństwa pol 
skiego 'oraz e mz z uchwałami 


Pozdrowienia KC WKP(b) 


MOSKWA — Komitet Centrałny WKP(b) i Rada Ministrów ZSRR 
kierowały do Marszałka K. J; Woroszyłowa z okazji Jego 70-lecia pismo, 


w którym czytamy m. in.: 


„KC WKP(b) i Rada Ministrów ZSRR pozdrawia Was wiernego towarzy- 


sta walki Lenina i Stalina, wybitnego 
w dniu Waszego 70-lecia. 

Naród radziecki wysoko ocenia Wasze 
rotwnik partyjny, mąż stanu i wybitny 


działacza Partii i Państwa Radzieckiego 


zustugi wobec naszej Ojczyzny. Jako kie 
organizator Armii Radzieckiej swą nie- 


zmordowaną pracą zasłużyliście na szacunek i gorącą miłość narodu radziec- 
kiego, dla którego działalność Wasza jest natchnieniem i przykładem. 


Pozdrowienia KC PZPR 


WARSZAWA — 


Radzieckiego K. J. Woroszyłowa Komitet 


Z okazji 70 rocznicy urodzin Marszałka Związku 


Centralny PZPR przesłał na 


jego ręcę depeszę, w której czytamy: 
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła Wam 
3 okazji, 70-lecia Waszych urodzin, najserdeczniejsze życzenia długich lat ży- 


cia i zdrowia dla dobra Waszej: 
munizmu, 


wspaniałej Ojczyzny i wielkiej sprawy ko- 


W dniu dzisiejszym mudsy pracujące Polski łączą się z bratnimi narodami 
radzieckimi w uczuciach głębokiej sympatii i przywiązania do zasłużonego 


Syna narodu radzieckiego. 


Delegacia ZMP 
w drodze do ZSRR 


WARSZAWA. Dnia 2 br. na za- 
proszenie. Antyfaszystowskiego Ko- 
mitetu Młodzieży Radzieckiej wy- 
jechała do Związku Radzieckiego | 
23-osobowa delegacja młodzieży ro- | 
botniczej i aktywu ZMP. 

W czasie kilkutygodiuiowego pu- 
bytu w ZSRR delegacja zapozna się 
z'wielkimi sukcesami młodzieży ra- 
dzieckiej w. dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. 


Polska i NRD 


zawarły umowy 
o ruchu pocztowym 


WARSZAWA W dniu 3 lw- 
tego br. nastąpiło w Warszawie pod- 
pisanie umów pomiędzy Polską i Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną w 
sprawie ruchu  poczłowo-telekomuni- 
kacyjnego, 

Zawarte umowy przyczynią się do 
dalszego usprawnienia ruchu poczio- 
wo - telekomunikacyjnego między obu 
krajami, 


Depeszę gratulacyjną do Mar- 
szałka Woroszyłowa wystosował 
również w imieniu własnym oraz 
w imieniu ludowego Wojska Pol- 
skiego — minister Obrony Naro- 
dowej Rządu RP Marszałek Pol- 
ski Konstanty Rokossowski. 


= - > s 
wali pięścią 

P- 
w stół 
SZTOKHOLM. — Jak wynika 
z doniesień londyńskiego kores- 
pondenta dziennika „Ny Dag“, 
ambasador USA w Londynie — 
Gifford w rozmowie z premie- 
rem Attlee wyraził niezadowo- 
lenie z komentarzy prasy an- 
gielskicj na temat amerykań- 
skiej polityki zagranicznej i do- 
magał się, by prasa angielska 
„oświetliła lepiej“ tę politykę. 
Stwierdził on równocześnie, że 
Truman domaga się, aby rząd 
brytyjski jak najrychlej przy- 
stapił do mobilizacji zasobów 
Wielkiej Brytanii, zgodnie z de- 
cyzjami brukselskimi. 


m 
A, 


rezolucję w sprawie 


Światowego Kongresu Obrońców Po 
koju w Warszawie: 

DOMAGA SIĘ położenia kresu 
knowaniom amerykańskich impe- 
rialistów, odbudowujących w Trizo 


Irena Joliot 


doktorem 


honoris causa U. J. 


WARSZAWA. — W uznaniu wiel 
kich zasług dla rozwóju ńauki, Wy- 
g dział Mate- 
matyczno 
Przyrodni- 
czy Uniwer- 
xe sytetu Ja- 
+ giellońskie- 
ft go w Kra- 
kowie na- 
í dał prof, I- 
renie Joliót 
- Curie dy- 
plom dokto- 
ra honoris 
e causa, 
$ Akt nada 
*s nia honoro- 
wego doktoratu Irenie Joliot-Curie 
przez Uniwersytet Jagielloński jest 
wyrazem hołdu, jaki nauka polska 
składa uczonym za ich twórczy 
wkład w dzieło budowy pokoju, u- 
czonym prześladowanym przez za- 
przedany interesom imperialistów 
amerykańskich rząd Plevenów i Mo 


chów. 


nii niemiecką armię odwetu oraz 
wzniecających w Niemczech za- 
chodnich cgaisko nowej pożogi wo- 
jennej. 

ŻĄDA zaniechania antypolskiej 
kampanii w Trizonii przeciwko na- 
szym Ziemiom -Zachodnim i przeciw 
polsko - niemieckiej granicy przy- 
jaźni nad Odrą i Nysą. 


Polski Komitet Obrońców Pokoju 
solidaryzuje się z wysiłkami państw 
pokojowych ze Związkiem Radziec- 
kim na czele, zmierzającymi do wy- 
konania traktatu poczdamskiego i 
postanowień praskich, do likwidacji 
rozbicia Niemiec i udaremnienia a- 
gresji w Europie. 


| 


| 


Polski Komitet Obrońców Pokoju | 


wzywa wszystkich patriotów pol- 
skich do jeszcze mocniejszego 
zwarcia swej jedności we Froncie 
Narodowym, w imię dobra Ojczyz- 
ny i pokojowej współpracy między 
narodami. 

Komitet omówił następnie prze- 
bieg zbiórki darów dla dzieci kore- 
ańskich i wyraził gorące podzięko- 
wanie wszystkim bojownikom o po- 
kój, którzy swą: ofiarnością i poświę 


ceniem przyczynili się do pati. ył 


go rozmachu tej akcji. 


Ważny okres 


skupu zboża 


maa WSE 

WARSZAWA. — Miesiąc luty 
jest ważnym okresem w wyko= 
naniu planu skupu zboża na rok _ 
gospodarczy 1950 - 51. Po wyko- 
naniu do 31 grudnia ub. roku zo 
bowiązań Į znaczną część 
ludności wiejskiej, która dzięki 
temu skorzysta z obniżenia zali 
czki na podatek gruntowy do 50 
proc., obecnie trwają dalsze do- 
stawy zboża, ińdywidualne i 
zbiorowe 

Chłopi, sprzedający w ciągu 
lutego zboże Państwu, by Wy- 
wiązać się w terminie ze swych 
zobowiązań — zapłacą podatek 
gruntowy w wysokości 60 proc. 
zeszłorocznego wymiaru, unika- 
jąc podwyższenia stawki do 75 
proc. i ściągnięcia zaległości zbo 
żowych jako podatku, 

Ze sprzedażą zboża Państwu 
zwlekają nadal jedyrie niektó- 
rzy bogacze, co spotyka się z po 
tępieniem mało i średniorolnych 
chłopów. Pracujący chłopi ener 
gicznie zwalczają opór kułacki, + 
ujawniają fakty ukrywania zbo 
ża, meldują o tffkh wypadkach | 
gminnym radom narodowym i 
przeprowadzają w porozumieniu 
z radami — przymusowe omłoty 
oraz dostawę zboża do punktu 
skupu, 


Prezydent R. P, 


przyjął 
prymasa Polski 


WARSZAWA. Prezydent R.A 
— Bolesław Bierut przyjął 
dniu 8 lutego 1951 r. w Belweder 
rze prymasa Polski — Stefana 
Wyszyńskiego. W toku rozmowy 
PRZ sprawy, dotyczące re+ 
ulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem na pod- 
stawie porozumienia, z dnia 14 
kwietnia 1950 r. . 


W szczególności omówiono spra 
wy związane z dokonaną stAabie 
lizacją władz kościelnych na Ziet 
miach Odaia ch. 


N 


mi. oaaae 


Ogólne rozbrojenie 


a D kontrola 
Narody poprą doniosłą deklarację 


Swiatowej Rady Pokoju 


PARYŻ. — Sekretariat Światowej 
Rady Pokoju ogłosił deklarację, w 
której omawia następstwa wyścigu 
zbrojeń i zadania, jakie w związku 
z tym stoją przed światowym ru- 
chem obrońców pokoju. 

Sekretariat Światowej Rady Po- 
koju, zgodnie z uchwałami II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Pokoju 
w Warszawie, wzywa narody, ażeby 
poparły następujące żądania: 

1 całkowity zakaz wszystkich ro 

dzajów broni atomowej, bakte 
riologicznej, chemicznej i radioak- 
tywnej oraz wszelkich innych środ- 
ków masowej zagłady; 


Surowy wyrok w Warszawie 


Sabotażyści-szpiedzy USA 


skazani na kary długoletniego więzienia 


u 


WARSZAWA. Dnia ï 
skowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
ogłosił wyrok w procesie grupy by- 
łych obszamików, którzy opanowaw 
szy naczelne stanowiska w Państwo 
wych Nieruchomościach Ziemskich, 
uprawiali sabotaż gospodarczy i 
szpiegowski na rzecz wywiadu ame- 
rykańskiego. ; 

Oskarżeni: Maringe Witold, En. 
glicht Władysław i Papara Kazi- 
mierz skazani zostali na dożywotnie 
więzienie. > t ć 

Oskarżony  Kempisty Lucjusz — 
na 15 lat więzienia. 

Oskarżeni: Potworowski Andrzej i 
Sommer Feliks — na 12 lat więzie- 
nia. 

Oskarżony Ślaski Ludwik — na 10 
lat więzienia. 


Zdjęcie obok. > 
Ćwiczenia .wojskowe tzw. „Oddzia 
łów Pracy“. Oddziały te są uzbrojo- 
ne w nowoczesną broń amerykań- 
ską i przechodzą: normalne przesz- 
kolenie wojskowe pod kierunkiem 
amerykańskim. 


20. WOJ-| 


Oskarżonym Kempistemu, Potwo- 
rowskiemu, Ślaskiemu i Sommerowi 
sąd zaliczył na poczet orzeczonych 
kar okres tymczasowego aresztowa- 
nia. . 


2 uznanie za zbrodniarza wojen 
nego rządu, który by pierwszy 
zastosował te rodzaje broni; 

3 stopniowe i jednoczesne zredu 

kowanie w ciągu lat 1951 i 
1952 — w jednakowej proporcji od 
jednej trzeciej do połowy — lądo* 
wych, powietrznych i morskich sił 
zbrojnych; 

4 utworzenie przy Radzie Bez- 

pieczeństwa międzynarodowe= 
go organu kontrolnego, dysponują- 
cego wykwalifikowanymi inspekto- 
rami. 

Organ ten będzie upoważniony do 
kontrolowania zarówno redukcji 
zwykłych zbrojeń, jak i zakazu bro- 
ni atomowej, bakteriologicznej i che 
micznej oraz innych rodzajów bro- 
ni masowej zagłady. ć 

Aby kontrola ta była skuteczna, 
nie powinna ona ograniczać się tylko 
do sił zbrojnych, istniejącego uzbra 
jenia, produkcji broni, zadeklarowa 
nych przez każdy kraj, ale — na żą” 
danie wspomnianego organu kontral 
nego — powinna ona polegać na in- 
spekcji, poza danymi zadekłarowa- 
nymi, domniemanych sił zbrojnych, 
zbrojeń i produkcji zbrojeń. 

Te propozycje, dotyczące redukcji 
sił zbrojnych stanowią pierwszy -e^ 
tap na drodze do powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia, co jest ce- 
lem ostatecznym obrońców pokoju. 


Remilitaryzacja Trizonii 


STR. 2. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Za kulisami amerykańskiej „demokracji... 


Dolarcwe budownictwo 


O inwestycjach decyduje grupka kapitalistów, a płaci za nie cały naród 


Olbrzymie zainteresowanie w ca- 
łym świecie wywołały potężne budo 
wle komunizmu, które powstają w 
ZSRR. 

Kujbyszewska, Stalingradzka, Ka- 
chowska i Cimliańska elektrownie wo 
dne, kanały Turkmeński, Południowo 
Ukraiński, Północno-Krymski i Woł 
go-Doński — to gigantyczne budo 
wle pokojowe, których celem jest nie 
tylko poprawienie błędów przyrody 
przez nawodnienie olbrzymich obsza 
rów pustynnych i stepowych, ale 
również dostarczenie olbrzymich ilo 
ści najtańszej energii elektrycznej, 
tej energii, która zastąpi wysiłek czło 
wieka, przyśpieszając budowę komu 
nizmu w Związku Radzieckim. 


A jak wygląda zagadnienie buda 
wy zapór wodnych, elektrowni i ka 
nałów nawadniających w najbogat- 
szym kraju kapitalistycznym, w Sta- 
nach Zjednoczonych? 


Dom Chłopa 


stanie w centrum Warszowy 


W centrum Warszawy, w jednej z 
najpiękniejszych dzielnie Stolicy Pol 
ski Ludowej, stanie w ciągu najbliż- 
szych trzech lat monumentalny 
gmach — Dom Chłopa, symbol so- 
juszu robotniczo chłopskiego. Wznie- 
siony on będzie głównie z funduszów 
społecznych. 

W całym kraju przeprowadzi się 
na ten cel zbiórki — tak w środowi- 
sku wiejskim, jak i miejskim. Kam- 
pania zbiórek rozpocznie się w pierw 
szych dniach bm. Sprzedawane będą 
m. in. specjalne cegiełki w cenie 
zł 2, 5, 10 į 20. Organizowane będą 
także liczne imprezy, z których do- 
chód przeznaczy się na budowę Do: 
mu Chłopa, (t) 


Zebrania organizacyjne 
instruktorów świetlicowych 


Klub Instruktorów Artystycznych 
przy Okręgowej Radzie Zw. Zaw. 
zawiadamia wszystkich instrukto- 
rów świetlicowych, że zebrania or- 
ganizacyjne poszczególnych sekcji 
odbędą się w następujących dniach: 
5 bm. — sekcja teatralna, 8 bm. — 
sekcja chóralna, 9 bm. — sekcja 
akompaniatorów, 10 bm. — sekcja 
instrumentalna, 12 bm. — sekcia ta 
neczna. 

Dla wszystkich wyżej wymienio- 
nych sekcji, miejscem zebrań bę- 
dzie sala konferencyjna ORZZ — 
Traugutta 18 — II piętro, godzina 
10-ta rano. 


Warto zajrzeć za kulisy tych 
spraw aby zapoznać się z drobnym, 
ale charakterystycznym wycinkiem 
prawdziwej, iście amerykańskiej „de 
mokracji” i „wolności”. 

W roku 1932 przedstawiony zo 
stał Kongresowi amerykańskiemu rzą 
dowy projekt budowy zapór wod- 
nych i elektrowni na rzece Colum- 
bii. I wówczas w całych Stanach 
Zjednoczonych wybuchła burza. 

Za projektem wypowiadały się 
oczywiście masy konsumentów. Po 
pierały również budowę zapór nie 
które grupy przemysłowców zainte 
resowanych w dostawach taniego 
prądu do fabryk. Ale opór przeciw 
tym planom był potężny. 

Najgłośniej krzyczały towarzystwa 
elektryczne, którym budowa pań- 
stwowej elektronwi groziła poważna 
konkurencją, gdyż prąd dostarczany 
przez elektrownię na rzece Columbii 
miał być znacznie tańszy niż dostar 
czany przez elektrownie prywatne. 
Pociągnęłoby to za sobą spadek ich 
dotychczasowych zysków, które w 
wielu wypadkach dochodziły do 200 
i więcej procent. 

Opór poważnej grupy kapitalistów 
przeciwko projektowi wyraził się w 
nieskończonej liczbie procesów, z 
których liczne oparły się nawet o 
Sąd Najwyższy. W końcu -— na- 
cisk opinił publicznej i tych grup ka 
pitalistycznych, które zainteresowa- 
ne były w projektach — zadecydo- 
wał. W 1933 roku rozpoczęto prace, 

Budowę samych zapór wodnych 
zakończono — po wielu trudnościach 
— głównie ze strony fabrykantów, 
którzy świadomie sabotowali dosta- 
wy — w roku 1942, czyli po dzie- 
sięciu latach. 

Natomiast budowy elektrowni nie 
zakończono do dzisiaj. — w ciągu 
długich dziewiętnastu lat! Dają one 
dziś zaledwie połowę przewidzianej 
przez projekt mocy. 

Ostatnio przyśpieszono wykona- 
nie projektów, ale to tylko ze wzglę 
du na konieczność dostarczenia ener 
gii zakładom w Hanford, związa- 
nym z produkcją bomby atomowej. 
Tylko więc „dzięki” polityce agresji 
rządu amerykańskiego elektrownie — 
choć z wielkim opóźnieniem mają zo 
stać ukończone. 

Warto nawiasem wspomnieć, że z 
budowa zapór i elektrowni na Co- 
lumbii był połączony projekt nawod 
nienia około 500 tys. ha ziemi w cią 


gu... 75 lat! (projekty radzieckie prze 
widują nawodnienie ponad 29 milio- 
nów ha w ciągu zaledwie kilku lat), 
Oto prawdziwy przykład „rozme- 
chu" budownictwa w kraju kapitali 
stycznym. 

Konsument amerykański, „szary 
człowiek”, doczekał się prądu, które 
go niską cenę reklamowała przez la 
ta amerykańska prasa. 

Ale prywatne towarzystwa nie zo 
stały — jak się okazało — pokrzyw 
dzone. Państwo sprzedaje znaczną 
część energii elektrycznej, produko- 
ware; przez system rzeki Columbia, 
prywatnym firmom, które z kolei do 
sta:czają energii prywatnym konsn- 
mentom... po cenach znacznie wyż- 
szych niż zapowiadano... 


PIERWSZY ROKO 


PLANU P LETNIEGO 


„Grunt, aby interes szedł. Niech 
za to zapłaci konsument". Hasło to 
obowiązuje w USA, w kraju „praw 
dziwej wolności”... prywatnej ini- 
cjarywy. 

W latach 1935 — 1945 wybu- 
dowano na rzece Tennessee system 
zapór wodnych i kilka elektrowni — 
Tennessee Valley Authority (TVA) 

Oczywiście, projekt budowy tego 
obiektu również spotkał się z nie- 
zwykle silnym oporem szczególnie 
ze strony wielkiego towarzystwa 
elektrycznego „Commonwealth and 
Southern". 


Opór ten pewnego dnia niespo- 
dziewanie ustał, Okazało się, że řir- 
ma otrzymała od rządu federalnego 
„odszkodowanie w wysokości 
78.600.000 dolarów, co wynosi ckoło 
12 proc. wszystkich kosztów, po- 
niesionych przy budowie wszystkich 
zapór i elektrowni TVA. 

Ponadto firma ta uzyskała zezwo 
lenie na dystrybucję pradu, produko 
wanego przez TVA. 

Oczywiście, nie odbyło się w tym 
wypadku bez „posmarowania'” kilku 
senatorów i wysokich urzędników 
„„ale w USA jest to rzecz tak „nor- 
malna“, że nikt na to nie zwrócił 
uwagi. 

Tak wygląda budowa zapór ł in 
nych urządzeń użytecznośct publicz 
nej w Stanach Zjednoczonych, w 
metropolii kapitalizmu, gdzie jedy- 
nym kryterium działania i jedynym 
bodźcem — jest dolat. 


„Prawdziwa dolarokracja. (RA) 


Szybki rozwój 


szkolnicton 


7000060890 


W rb. młodzież uzyska 30 tys. nowych miejsc 


W roku 1951 państwo zainwestuje 
w rozbudowę szkół zawodowych i 
ich wyposażenie sumy przeciętnie o 
23 proc. większe, niż w roku ubie- 
głym. W związku z tym młodzież 
uzyska w roku bież. około 30 tys. 
nowych miejsc w szkołach, 9 tys. no 
wych stanowisk w warsztatach 
szkolnych oraz 9.500 nowych miejsc 
w internatach. 

Rozbudowa ta umożliwi planowy. 
wzrost liczby fachowców dla gospo- 
darki narodowej oraz jeszcze bar- 
dziej ułatwi młodzieży robotniczej i 


chłopskiej zdobycie kwalifikacji za- 
wodowych, 

Po całkowitej realizacji inwesty- 
cji przewidzianych w Planie 6-let- 
nim liczba miejsc w szkołach zawo- 
dowych wzrośnie — o około 160 tys. 
w internatach — o około 58 tys., zaś 
w warsztatach szkolnych — o około 
45 tys. stanowisk. 

W ciągu 6 lat przewiduje się od- 
danie do dyspozycji szkolnictwa za- 
wodowego 550 budynków szkol- 
nych, 280 budynków internatowych 
i 140 budynków i hal warsztato- 
wych. (x) 
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„BOKSER Z MAZOWSZA”: Pro- 
simy o nadesłanie nam dokładnego 
adresu, 


* * 
* 

HENRYK , ABRUDZIŃSKI: Radzi- 
my zgłosić się bezpośrednio do Wy- 
działu Ekonomicznego ORZZ — Trau 
gutta Nr. 18. Dowie się Pan ita 
miejscu, czy sprawa będzie magła 07 
zrealizowana w najbliższej przyszinś: 
ci, P e z 

H, DALATA: Dziękujemy za miły 
list i radzi jesteśmy, że zdołaliśmy 
Panu pomóc, Korespondencyjne Szke 
ły Ogólnokształcące mieszczą się w 
Łodzi pezy ul. Piramowicza 6 i 
Mackiewicza 9, Zechce Pan napisać 
bezpośrednio do sekretariatów tych 
szkół w sprawie niezbędnych infor- 
macji. Chętnie służymy nada) po- 
mocą i pozdrawiamy serdecznie. 

+ 


* 
* 

CZYTELNICZKA Z  KROŚNIE- 
WIC: Należy zgłosić się bezpośre- 
dnio do Wydz. Opieki nad Matką ! 
Dzieckiem przy Prezydium Rady Na- 
rodowej. Adoptacja dziecka, wzię- 
tego na wychowanie, może być do- 
konana wyłącznie postanowieniem 
sądu. 

* * 

L K. — CZĘSTOCHOWA: Mus 
Pan złożyć podanie do  Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej. Kursy dla kan 
dydałów na nauczycieli organizowa* 
ne są przez wydziały szkolne tereno- 
wych rad narodowych. 


* * 
LOKATORZY UL. SKŁADOWEJ 


11 i PRZEWOŹNEJ 40: Interwenio- 


waliśmy u właściwych władz. Spra- 
wa będzie załatwiona, 
= $ * 
„CZYTELNIK": Szkolenie lotnicze 


wszystkich stopni prowadzi Liga Le 
tnicza, Niezbędnych informacji mo- 
że Pan zasięgnąć bezpośrednia -= 
ul. 22 Lipca Nr. 1-3, 
. + 
x 
BARBARA K.: Redakcja nie zai- 


muje się pośrednictwem pracy, 
- 


%* 
pa 
DOZORCZYNI, CZYT. D. 'R.: Nale 
ży zwrócić się bezpośrednio w naj- 
bliższy poniedziałek do prezydin= 
Dzielnicowej Rady Narodowej. 


M. BOCZYŃSKA — PABIANTG. 
Należy wszcząć starania za pośre- 
SZATA Polskiego Czerwonego Kre- 
a, 


- * 
* 

„LODZIA Z NOWOTKT”: Powinsa 
Pani zasięgnąć porady w Społecz- 
| nym Biurze Porad Prawnych, ul, Na- 
rutowicza Nr. 49. 

. gy + 

J. KWIATKOWSKA: Prosimy opo- 
danie zakładu pracy, w którym iest 
Pani zatrudniona. Skoro posiada Pa 
ni orzeczenie lekarskie, że nbecność 
Pani jest niczbędna przy chorym 
dziecku i w zwiazku z tym nie może 
Pani chodzić do pracy — należy się 
dodatek rodzinny. Oczekujemy dal- 
szych wiadomości, 


e z O OWA Z 0 o a a e 


Codzienna nowelka_„ Expressu 


Antoni Czechow 


Potwarz 


U nauczyciela kaligrafii Sergiusza Kapito 
nycza Achiniejewa, który wydawał swoją 
córkę za nauczyciela historii Iwana Petrowi 
cza Łoszadina, odbywało się huczne wese 
lisko. 

W salonie śpiewali i tańczyli goście, po 
pokojach zaś biegali wynajęci z klubu lokaje 
w czarnych frakach i białych, brudnych kra 
watach. Pod oknami gromadzili się na po 
dwórzu ludzie, którzy niestety ze względu na 
swoje pozycje socjalne nie mieli prawa 
wziąć udziału w zabawie. 

O godzinie dwunastej w nocy pan domu 
Achiniejew wszedł do kuchni, ażeby przeko 
nać się, jak wyglądają przygotowania do ko 
lacji. 

wW kuchni unosiły się zapachy pieczonych 
gęsi. kaczek i innych rożności. Na stołach 
stały porozstawiane zakąski i napoje, a koło 
nich krzątała się kucharka Marta, brzucha 
te babsko czerwone jak burak. 

— No i jak tam z jesiotrem? — Achnie 
jew oblizał językiem wargi. — Ach, co z7 
w==-n'qle zapachy! Dalej, pokażno mi je 
siotra. 

Kucharka podniosła zatłuszczony arkusz 
gazety. Pod arkuszem tym leżał na olbrzy 


mim półmisku ogromny jesiotr w galarecie. 
Oblicze Achiniejewa rozjaśniło, się, on zaś 
pochyliwszy się nad półmiskiem szczerze 
zachwycony cmoknął raz jeden i drugi wat 
gami. 
— Cóż to za odgłosy namiętnego poca 
łunku? I z kim ty się tak całujesz, Martó? 


— zapytał wchodząc z sąsiedniego pokoju 
pomocnik wychowawcy klasowego Wańkin. 
— (Co? Z Sergiuszem Kapitonyczem?.., Ho, 
ho, ho, i któżby sobie pomyślał, że... ro 
mansujesz w kuchni! 

— Kto ci, durniu jeden, powiedział, że się 
całuję! — zaprotestował pełen zawstydzenia 
Achiniejew. — Ja tylko tak po prostu cmok 
nęłem wargami na widok jesiotra. 

— (Gadaj sobie zdrów — uśmiechnął 
Wańkin i zniknął znowu za drzwiami. 

— Diabli wiedzą, co teraz z tego wynik 
nie? — zarumienił się Achiniejew — Ten 
nicpoń narobi teraz niepotrzebnie plotek 
i ośmieszy mnie przed całym miastem. 

Kiedy Archiejew wszedł do sałonu ujrzał, 
że Wańkin stojąc koło fortepianu szeptał coś 
do śmiejącej się głośno kuzynki inspektora 
szkolnego. 

— A niech go diabli porwą! — pomyślał 
Achiniejew. — Ten gałqan pewnie opowia 
da o mnie... A ta uwierzyła mu i śmieje się... 
Ale będę musiał zapobiec temu, aby mu nie 
uwierzono. 

Tu podszedł do nauczyciela języka fran- 
cuskieqgo Padequois. 

— Pan podobno lubi ryby, a my mamy, 
mój drogi, jesiątra. I to jakiego jesiotra!... 
Ale a propos.. z tym jesiotrem była cała 
awantura.  Wyobraż pan sobie, wszedłem 
przed chwilą do kuchni i na widok jesiotra— 
a niech mi pan wierzy, że wygląda on bar- 
dzo apetycznie — mlasnąłem ustami. W tym 
momencie wszćdł ten bałwan Wańkin i... ha, 


się 


; ha, ha, powiada: „Co, całujecie się?...* Miał 
bym się z kim całować! Z, Martą! Baba jak 
potwór, a on do mnie:  „Całujecie się!” 
Bęcwał! 

— Kto jest bęcwał? — zapytał, podcho- 

Q do nich nauczyciel matematyki Taran 
unow. 

— A, ten Wańkin! Wchodzę ja do kuchni 
— Achiniejew znów zaczął opowiadać o 
swojej przygodzie w kuchni. 

— A wolałbym raczej pocałować się 
z psem, niż z Martą — dokończył. Zoba- 
czywszy tewizora izby kontroli Mzdę i je- 
mu z kolei opowiedział, co mu się przyda- 
czyło. 

— A ja raczej pocatowałbym się z indy- 
kiem, niż z Martą! Dureń jeden! Chciał mnie 
ośmieszyć! — skarżył się. 

— Kto chciał pana ośmieszyć? — zapytał, 
zatrzymując się katecheta. 

— A, Wańkin. Wszedłem, proszę księdza, 
do kuchni patrzę na jesiotra i... 

I tak dalej i tak dalej. Pół goaziny potem 
wszyscy już goście wiedzieli o jesiotrze i o 
Wańkinie, Achiniejew zaś zacierał ręce. 

— Niech im teraz sprobuje opowiedzieć! 
Jeśli zacznie, każdy po chwili powie mu na 
to: „A, pleciesz głupstwa, bałwanie! Znamy 
już tę historię!“ 

| Był przekonany, że wszystko się na tym 
skończyło. Aliści po tygodniu, kiedy po trze 
ciej lekcji Achiniejew opowiadał w pokoju 
nauczycielskim o złych skłonnościach ucznia 
Wysiekina, podszedł do niego dyrektor i, 
odciągnąwszy go na bok, rzekł poważnie. 

— Wprawdzie nie należy te do moich 
obowiązków, nie mniej... niech pan z nią ży- 
je i całuje się z nia, jednakże prószę to 10- 


bić bardziej dyskretnie... Proszę nie zapomi- 
nać, że jest pan nauczycielem... 

Achiniejew oniemiał ze zgrozy. Wydała 
mu się, że napadał na niego rój os albo, że 
zlano go nagle wrzątkiem. Niby błędny wra 
cał do domu i miał wrażenie, że całe miasto 
spogląda na niego, jak na jakąś osobliwość, 

Ale nie na tym jeszcze skończyło się ieqo 
nieszczęście. 

W czasie obiadu spytała go nagle żona. 

— Dlaczego nie masz apetytu? O czym to 
tak myślisz? Może o Marcie? Wszystko już 
wiem, kochasiu. Już o wszystkim powiedzieli 
mi dobrzy ludzie... Ty świntuchu jeden! 

I trzasnęła go w pysk. 

Achniejew zataczając się, tak jak stał, bez 
czapki i płaszcza, poszedł do Wańkina i na 
padł na niego. 

— Nikczemniku! Dlaczegoś obrzucił mnie 
błotem! Dlaczego zaszargałeś moje ‘mię! I za 
co rzuciłeś na mnie taką potwarz! 

— Jaką znowu potwarz? Co pan gada! 

— A kto rozpuścił plotkę, że całowałam 
się z Martą? Może nie ty? Bandyto! 

Wańkin zaczął mrugać oczyma i powie- 
dział. 

— Niech mnie Bóg skarze, niech oślepnę. 
niech zdecnhnę, - jeśli powiedzialem o panu 
jedno bodaj marne słowo! Żebym padł tru- 
pem na miejscu! 

Wańkin był tak szczery, że nie można mu 
było nie wierzyć. Nie, to nie on rozpuścił 
tamte plotki, 

— A jeśli nie on, więc kto? — zamyślił się 
Achniejew, przypominając sobie wszystkich 
znajomych — w takim: razie, kto? 

— W takim razie, kto? 
z kolei czytelnika. 


— 


zapytujemy 
(Tłum. A..) 
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SOBEK: Coś 


— Ludzie, otrułem się! 
pan włożył do tych pączków? 
WACEK: — Teraz wiem, gdzie są pącz* 


WACEK: — Nasmażyłem pączków... 

WICEK: — No to wcinamy! 

WĄCEK: — Niestety! Postawiłem 
na stole i — przepadły! 


WACEK: — Nasmażyłem paczków, ale| SOBEK; — Bardzo lubię pączki z nie- 
jakich! — Z niespodziankami! Wyobra- | spodziankami! Dlatego też przywłaszczam 
żam sobie minę Wicka, kiedy zje!... je sobie, zanim się zjawią te wstrętne 

SOBEK: — Tylko, że to ja zjem... obżarciuchy... 


je | 


ki! A wsypałem do nich pieprzu! 


Wyniki. konkursu 
„Expressu“ i PZUW 


ogłosimy za kilka dni 


O tym jak wielkie zaintereso 
wanie wśród naszych Czytelni- 
ków wzbudził błyskawiczny kon 
kurs świąteczny, organizowany 
przez „Express  Ilustrowany'* 
i Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych, świadczy ol- 
brzymia ilość nadesłanych odpo 
wiedzi. 


Ponieważ każdy list wymagał 
dokładnego sprawdzenia i prze- 
analizowania, jury konkursu zło 
żone z przedstawicieli „Expres- 
su“ i PZUW zbierze się dla po- 
wzięcia ostatecznej decyzji w 
bieżącym tygodniu. Pełną listę 
nagrodzonych ogłosimy już za 
kilka dni. 


Sq szklanki 


będą spodki 
Pomysł racjonalizatorski 
ob. Edelmana 


Wprawdzie szklanki częściej się 
tłuką niż spodki, ale od czasu do 
czasu w każdym gospodarstwie da- 
je się odczuć także brak spodków. 
Brak tym dotkliwszy, że o spodki 
było ostatnio dość trudno w naszym 
handlu uspołecznionym. Huty szkla- 
ne nie nadążyły za zapotrzebowa- 
niem. 

Znalazła się jednak rada. Racjona 
lizator, ob. Władysław Edelman 
przystosował maszyny automatycz- 
ne, na których dotychczas wyrabia- 
ło się pokrywy do słoików, do pro- 
dukcji spodków. Dzięki temu już w 
pierwszym kwartale bieżącego roku, 
zwiększona produkcja pokryje cał- 
kowicie zapotrzebowanie. 


Miesiące już stracono... 


Nie przesyłają dokumentacji 


bez której MPB nie może rozpoczynać robót. 
Dlaczego ap ea powtarzają swoje zeszłoroczne błedy? 


Żadnych prac remontowych nie 
można rozpocząć bez odpowied- 
niego podkładu technicznego. 
Według obowiązującego okólnika 
Prezydium Rady Narodowej zle- 
ceniodawcy muszą do każdego 
zgłoszenia dołączyć pełną doku- 
mentację techniczną i tzw. legi- 
tymację finansową. 

W praktyce jednak od tej zasa- 
dy odstępuje się niestety, bardzo 
często. Zarząd Nieruchomości np. 
w poleceniu z dnia-2, 1. 51 r. 
przekazuje Miejskiemu Przedsię- 
biorstwu Budowlanemu budowę 


| komórek murowanych + przy ul. 


Kilińskiego"223, lecz... -nie przy- 


|syła projektu. 


Drugi przykład: przy ul. Lima- 
nowskiego 221 zlecono MPB grun 
towną przebudowę poddasza. Nic 
by nie przeszkodziło rozpocząć 
roboty, gdyby znów nie zapom- 
niano o rysunku. 

Takich faktów można by po- 
dać wiele. Spośród zleceń na re- 
monty, otrzynianych w styczniu 
rb. MPB musiało odrzucić po 
sprawdzeniu przeszło 20 procent, 
nie licząc tych, które z miejsca 
zakwalifikowano do odrzucenia. 

Każdy z tych faktów oznacza 
niepotrzebną stratę czasu na 
wzajemną korespondencję i wy- 
czekiwanie. Rzecz prosta, remont 
musi być w takim wypadku od- 


Cudze chwalicie, swego nie znacie... 


Niepotrzebne wędrówki 


w poszukiwaniu leków o obcych nazwach 


Nie należą do przyjemności wę 
drówki za lekami, których właści 
wie w handlu od dawna już nie 
ma. Niestety, łodzianie często są 
jednak na to narażeni. Niepotrzebnie 
tracą czas i się denerwują. 

A wszystko z winy lekarzy, któ 
rzy przyzwyczaili się do pewnych 
medykamentów i zapisują je pacjen 
tom, chociaż w użyciu znajdują się 
preparaty identyczne o zmienionej 
nazwie. 


i 


Henio poszedł rano do szkoły. Na 
ulicach gęsta mgła. Po upływie pół 
godziny Henio wraca do domu i od 
proga woła: 

— Mamiusiu, szkoła zniknęła! 


> > . 


Przed sądem staje przyłapany na 
gorącym uczynku złodziej, Sędzia 
zwraca się doń: 

— Więc oskarżony skradł dwa tu 
ziny chusteczek... Co oeskąrżony ma 
na swoje usprawiedliwienie? 

— Panie sędzio.. Jak panu sędzie 
mu wiadomo, w mieście panuje gry 
þa, a ja miałem straszny katar... 


Zamiast na przykład „Campolonu'* 
używa się obecnie innego preparatu 
wątrobianego produkcji krajowej, 
który „Campolonowi* wcale nie u- 
stępuje. Niestety, lekarze mało go 
zalecają. 

Sprawom tym poświęcono ostatnio 
specjalną konferencję, na którą za- 
proszono łódzkich lekarzy. Otrzyma 
li oni wykaz nowych leków, co do 
których jest pewność, że się je w ap 
tece otrzyma. Z nich też polecono 
lekarzom korzystać przy wypisywa 
niu recept. 

Jeśli lekarze łódzcy wezmą ten 
wykaz pod uwagę, niepotrzebne wę 
drówki łodzian zmniejszą się do mi 
nimum. (sk) 


Przemysł odeiąży 


wodociągi miejskie 


Dobra woda dla wielu mieszkań 

Wczoraj przystąpiła do pracy ko- 
misja rzeczoznawców, badająca możli- 
wości wykorzystania istniejących u- 
rządzeń wodociągowych w przemyśle. 
Działalność jej przyczyni się w rezul- 
tacie do znacznego odciążenia miej- 
skiej sieci wodociągowej i zaopatrze- 
nia w dobrą wodę szeregu domów 
mieszkalnych w Łodzi, (bk) 


KO]. 


łożony na późniejszy termin, do 
chwili, kiedy nadejdzie wymaga- 
na dokumentacja, 

Tracą na tym ludzie pracy. 
Wiadomo bowiem, że mieszkalne 
domy robotnicze mają być re- 
montowane w pierwszej kolejno- 
ści. Ponieważ jednak brak dla 
nich dokumentacji technicznej, 
MPB sięga do budynków. nie- 
mieszkalnych, chcąc wykorzystać 
swój personel. Zamiast domów 
remontuje się więc szpitale, żłob- 
ki, lokale handlowe itd. 

Mimo to jednak nie da się w 
pełni wykorzystać zdolności 'pro- 
dukcyjnej' przedsiębiorstwa. W 
styczniu np. MPB mogło przero- 
bić sumę ponad: 3.600.000 złotych, 
która wyrażała się w 33.900 ro- 
boczodni. Tymczasem Wydział 


Gospodarki Mieszkaniowej przy- | na remonty szkół. 


słał zlecenia zaledwie na 
2.350.000 złotych, tj. na 18.865 
roboczodni. Niedobór wynosi 
więc grubo ponad milion złotych 
i ponad 15 tysięcy roboczodni! 
Taki stan rzeczy grozi przy 
końcu roku po prostu niewykona 
niem planu remontów budynków 
mieszkalnych. Trzeba więc na- 
tychmiast zmobilizować pracow- 
ników do sporządzenia dokumen 
tacji technicznej, aby w marcu 
można było rozpocząć prace re- 
montowe na większą skalę. 
Czas nagli, bo należy zdać so- 
bie sprawę, że dla rozwinięcia 
akcji remontowej budynków 
mieszkalnych pozostało właściwie 
tylko 8 miesięcy: styczeń i luty 
są już stracone, a lipiec i sier- 
pień muszą być zarezerwowane 


(kt) 


Siedem nowych studzien ` 


w każdym bloku — pralnia 


Bałuty dbają o warunki sanitarne 


Stan sanitarny Bałut pozosta” 
wia jeszcze wiele do życzenia. 
Nie wszędzie istnieją urządzenia 
kanalizacyjne, a zaopatrzenie w 
wodę natrafia ciągle na trudno- 
ści z powodu zbyt małej iłości 
studzien. 

Jest to zagadnienie pałące, któ- 
rego rozwiązaniem zajęła się bar- 
dzo energicznie DRN Łódż- 
Północ. Na ostatniej sesji omó- 
wiono już szczegółowo sprawę 
budowy nowych  studzien oraz 
zbiorowych urządzeń sanitarnych. 
W bieżącym roku Bałuty otrzy- 
mają 7 studzien głębinowych. Do 
budowy ich przystąpi się już w 
najbliższym kwartale. Równo- 
cześnie rozpocznie się roboty 
przy urządzaniu we wszystkich 
większych blokach  skanalizowa- 
nych szałetów oraz pralni. 


Na sesji omawiano również 
plan ostatecznego zlikwidowania 
analfabetyzmu w dzielnicach pół 
nocnych oraz ustalono terminy 
odczytów na temat walki z alko- 
holizmem. Akcja zwalczania pi- 
jaństwa będzie rozszerzona w 
najbliższym czasie tak, aby każ- 
dy z mieszkańców tej części mia 
sta mógł w niej wziąć czynny 
udział 

Prócz tego zebrani na sesji do- 


konali wyboru członków do dziel: 


nicowego komitetu dla spraw 
komitetów opiekuńczych MHD. 
Praca nowego komitetu powinna 
usunąć wiele braków w pracy i 
organizacji sklepów MHD. 
Ostatnim punktem obrad DRN 
było powołanie komisji wybor- 
czej do komitetów blokowych. 
(d) 


Jeszcze o kłopotach 


z radiem 


Odbiorniki starych typów 


można naprawić w warsztacie przy ul. Piotrkowskiej 123 


Ucieszyli się łodzianie, prze- 
czytawszy kilka dni temu wia- 
domść , o warsztacie naprawy 
aparatów radiowych. Można 


będzie powyciągać ze szaf stare, od 
stawione już „Telefunkeny“ i „E- 
cha“ i zanieść. Może coś pomogą. 

Ucieszyli się, ale i zmartwili zara 
zem. W notatce nie było dokładne 
go adresu tej placówki, a na Piotr 
kowskiej istnieją dwa  uspołecznio 
ne warsztaty radiowe, i to mieszczą 
ce się dość blisko siebie. Do któ- 
rego więc właściwie zanieść aparaty 
dawnych marek? 

Odbiorniki produkcji wojennej i 
dawniejszej naprawia warsztat, mie 


szczący się przy ul. Piotrkowskiej 
123. Zrozumiałe, że i tu nie należy 


spodziewać się cudów. Jeżeli apa- | 
rat jest zniszczony w poważnym stop ' 


niu, nikt z niego muzyki nie wycza 
ruje. Jęśli nadaje się do reperacji, 
trwa ona zwykle około tygodnia. 

Drugi natomiast warsztat, mie- 
szczący się przy ul. Piotrkowskiej 
105 naprawia jedynie odbiorniki, 
sprzedawane obecnie, a więc na przy 
kład „Agi*, „Pfioniery”* itd. 

Zrozumiałe, że w obu warsztatach 
ceny kalkulowane są według rzeczy 
wiście włożonej robocizny i materia 
łu i wypadają;dużo niżej, niż w pra 
cowniach prywatnych. 


OSTRYM 


Historiaz zehami 


Podobno „śmiech to zdrowie“, Po 
nieważ zdrowie opuściło mnie ostat- 
nio į nie widzę innego ratunku, ra- 
tuję się wesołością. Dzięki temu mo 
gę bez goryczy opowiedzieć historię 
swoich... zębów. 

Rok temu, w marcu, komisja le- 
karska przy ulicy Leczniczej uzna* 
ła, że potrzebne mi są i to natych= 
miast protezy na obydwie szczęki. 

Poszedłem więc do protezowni 1 
tam kazano mi wyrwać trzy zęby. 
Wyrwałem, dziąsła podleczyłem i 
zgłosiłem się znów do protezowni, 
Okazało się, że mam jeszcze o dwa 
zęby za dużo. Musiałem znów wyr- 
wać. Podleczyłem dziasła i zgłosiłem 
się do protezowni, ale... akurat na- 
trafiłem na remont. + 

Remont trwał trzy miesiące. Po- 
tem dowiedziałem, się, że trzeba 
usunąć jeszcze parę zebów. 

— Chyba to już koniec mojej m 
ki — pomyślałem — bo zostały Mi 
tylko trzy zęby. 

Uradowany. pobiegłem do dobrze 
mi już znanej protezowni. Powie-* 
dziano mi krótko i węzłowato, że 
owszem, teraz protezy mogą zrobić, 
ale trzeba przed tym niedobitki mo- 
ich zębów (te trzy ostatnie) uzbro- 
ić w koronki, a zrobi mi to pracow 
nia techniczno-dentystyczna Wydzia- 
łu Zdrowia, przy ul. Próchnika 11. 

Ponieważ w międzyczasie zrobiła 
się zima — wyrywano mi zęby od 
marca do grudnia — więc przytupu 
jąc zacząłem wystawać w kolejce do 
pracowni. Tam dowiedziałem się, że... 
zabrakło akurat gipsu. Czekałem na 
ten gips do stycznia, 

26 stycznia >— pamiętna /to dla 
mnie data — usłyszałem, że gips -Č 
już jest, ale.. koronek robić nie 
można, bo ubezpieczalnia nie daje 
materiału na koronki, 

Wkrótce mija rok od czasu wyr 
wania pierwszego zęba i pierwszej 
porcji kaszki, która od tej pory sta- 
ła się moim jedynym pożywieniem. 
Ubyło mi już sporo na wadze i za- 
czynam obserwować pewne niepoko 
jące zmiany w swym usposobieniu. 
Obawiam sie, że już niedługo prote- 
zy nie będą mi wcale potrzebne, bo 
=- widocznie na skutek sposobu od- 


żywiania się — całkowicie zdziecin= 
nieję i zacznę pić mleko z butelki... 
CZYTELNIK 


(Nazwisko i adres znane redakcji) 


130 techników-włókniarzy 


opuściło wczoraj mury 
szkoły 

Wczoraj wieczorem odbyło się u- 

roczyste pożegnanie 130  absolwen- 

tów Państwowego Technikum  Włó- 

kieniczego w Łodzi. Ukończyli oni 

dwuletnie studia i otrzymali dyplo- 


(my techników-włókniarzy. 


W pożegnaniu wzięli również u- 
dział -przedstawiciele PZPR, Zw. 
Zaw. Włókniarzy oraz rozmaitych in 
stytucji i organizacji, 

Dyrektor szkoły Bolesław Jago- 
dziński mówił o zadaniach, czekają- 
cych nowych techników w realizacji 
Planu 6-letniego. W imieniu absol- 
wentów przemówił Stanisław Wi- 
śniewski, jeden z wyróżnionych ucz 
niów szkoły, Absolwenci Tadeusz 
Zięba, „Szczepkowska Wacława i Ta- 
deusz Czajkowski otrzymali dyplo- 


my przodowników pracy i nauki. 
(u) 


STR. 4. 
W trosce o zdrowie 


robotnika 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Leczą i zapobiegają chorobom 


Niektóre z poradni osiągnęły już w swej pracy doskonałe 


wyniki. — Masowe badania 


1 SZero 


ka akcja uświadamiająca 


wpływają na stałe zmniejszanie się ilości zachorowań 


— Niezbyt odległe są to czasy 
— zaczął swe opowiadanie dzia- 
dek Mateusz — chociaż wy ich 
mie pamiętacie. Działo się to 
przed 1939 rokiem. O wyzysku 
uprawianym przez fabrykantów 
już wam opowiadałem. Dziś chcę 


mówić o innych „wyzyskiwa- 
zech“, nie mniej groźnych, bo 
wysysających z robotników 


wszystkie żywotne siły. 

Pragnę mówić o chorobach, ja- 
wie wtedy grasowały w Łodzi. 
<łrużlica, choroby weneryczne, 
krzywica dzieci i wiele, wiele in- 
mych były na porządku dzien- 
aym. Robotnik żył i pracował do- 
tąd, dopóki nie zachorował i to 
ciężko. Po tym fakcie przyszłość 
jego była raz na zawsze przekre- 
flona. 

Spytacie na pewno czemu się 
nie leczył, czemu nie chodził do 
poradni, aby ustrzec się przed 
zgubą? Po prostu instytucje w 
rodzaju poradni zapobiegawczych 
wtedy nie istniały. Ale co tu 
rozpatrywać smutne czasy prze- 
szłości. Mówmy o dniu dzisiej- 
szym, © tym, jak jest teraz... 

* 


Na terenie Łodzi- działa obec- 
nie kilka poradni zapobiegawczo- 
leczniczych. Mamy między inny- 
mi poradnię' przeciwgruźliczą, 
przeciwweneryczną, poradnię o- 
chrony macierzyństwa i zdrowia 


dziecka, przeciwreumatyczną i 
wiele innych. 
Każda z nich spełnia wielkie 


Naukowcy radzą 
na zjeździe PTE w Łodzi 


Około 200 naukowców przybyło na 
odbywający się w Łodzi pierwszy 
ególnopolski zjazd członków Polskie 
go Towarzystwa Endokrynologicz - 
nego. 

W obradach zjazdu bierze również 
udział delegacja endokrynologów ra 
dzieckich w osobach prof. dr. Ka_ 
tarzyny Wasiukowej — dyrektora in 
stytutu endokrynologicznego w 
Moskwie i prof. dr. Olega Bogomolca 
— dyrektora instytutu patologii fiz- 
jologicznej w Kijowie, delegacja cze 
chosłowacka, złożona z profesorów 
Jonasa, Sponara i Vratislava oraz en 
dokrynolog węgierski, prof. Julles 
s Budapesztu, i 


zadanie w walce o zdrowie ro- 
botnika. Na przykład poradnia 
przeciwgruźlicza. Poza leczeniem 
wykrytych wypadków choroby, 
prowadzi masowe badania, prze- 
świetlenia, analizy krwi. Organi- 
zuje także odczyty i pogadanki, 
omawiające sprawę walki z gru- 
źlicą, udziela wskazówek rodzi- 
nom gruźlików, lekarze jej od- 
wiedzają chorych, czuwając nad 
nimi, aby nie byli rozsadnikami 
zarazków itp. 

To samo można powiedzieć 
o poradni przeciwwenerycznej. 
Choroby te, będące do niedawna 
wielką klęską społeczną, stają się 
już dzięki osiągnięciom nauki 
prawie zupełnie niegroźne dla ży- 
cią ludzkiego. Praca tej poradni 
jest o tyle trudniejsza, iż zaraże- 
ni wstydzą się udawać do leka- 
rzą. 

Ale i tu poradnia zajmuje się 
nie tylko leczeniem. Lecząc bo- 
wiem zarażonych, chce uchronić 
zdrowych. Wystarczy podać ilość 
osób przebadanych dotychczas, 
sięgającą 250 tys. osób, by mieć 
wyobrażenie © profilaktycznej 
pracy poradni. 


Ambicją poradni jest również, 
aby każde nowonarodzone dzie- 
cko przychodziło na świat zdro- 
we. Dlatego też specjalną uwage 
zwraca się na badanie kobiet 
ciężarnych. 

Jeśli chodzi o dzieci, pracuje 
obecnie na tym polu zorganizo- 
wana w 1949 roku poradnia 


ochrony macierzyństwa i zdrowia | 


dziecka. Walczy ona z krzywicą, 
kieruje na wczasy wypoczynko* 
we i lecznicze, zwalcza biegunki 
letnie u dzieci i choroby zakażne, 
prowadzi ‚pracę propagandową 
wśród matek, ucząc jak mają ob- 
chodzić się z dzieckiem, aby wy* 
chowywać je na zdrowego oby- 
watela itd. 

Poza tym poradnia organizuje 
lecznice dziecięce i żłobki. W 
tych ostatnich znajduje się teraz 
pod troskliwą opieką ponad 3500 
dzieci. Niezależnie od tego, po- 
nad 40 tys. dzieci zarejestrowa” 
nych w poradni bada się co pe- 
wien czas. Pod stałą opieką znaj 
duje się również około 12 tys. 
kobiet ciężarnych, które poucza- 


| 


ne są jak mają się zachować w 
czasie choroby oraz jaki prowa- 
dzić tryb życia, aby nie zaszko” 
dzić sobie i dziecku. Warto do- 
dać, że poradnia ochrony macie- 
rzyństwa prowadzi również t.zw. 
szkołę matek. 

Widać z tego, że robotnik oto- 


czony jest obecnie troskliwą opie 
ką i że ma nie tylko zapewnio- 
ną pomoc w razie choroby, ale, 
że również robi się wszystko, aby 
tym chorobom zapobiec. I na 
tym właśnie polega rola wszel- 
kiego typu i rodzaju poradni za- 
pobiegawczo - leczniczych. (i) 


Robotnicy wezmą udział w sesji 


moce zagadnienia miasta 


tematem czwartkowego posiedzenia Rady Narodowej 


W nadchodzący czwartek odbędzie 
się o godzinie 17-ej, w sali, przy 
ul. Wólczańskiej 5, drugie tegorocz 
ne posiedzenie Rady Narodowej m. 
Łodzi. Tematem obrad będzie sze- 
reg ważnych dla mieszkańców Łodzi 
spraw. 

I tak np przedstawi się Radzie do 
zatwierdzenia plan pracy jej poszcze 
gólnych komisji, złoży sprawozdanie 
z działalności prac komisji gospodar 
ki komunalnej i mieszkaniowej itd. 

Niezwykle ważna jest dla Łodzi 


nizacjach 


| Zawodowy: 


sprawa podniesienia warunków sani 
tarno-higienicznych. Ich poprawę 
zapewni prąca stacji sanitarno - epi 
demiologicznej, dla której ustali się 
na sesji plan gospodarczy na rb. Na 
sesji omówi się także sprawy wybo 
ru komitetów blokowych. 


W obradach wezmą również udział 
przedstawiciele społeczeństwa nie 
będący członkami Rady. Mogą oni 
otrzymać zaproszenia w swoich orga 
politycznych, społecznych i 
ch. (bk) 


Dziecięcy 


karnawał 


W całej Polsce odbywają się zabawy karnawałowe dla najmłodszych, 
zorganizewane przez przedszkola. 


Nr 35 
Życie kulturalne 


Ilia Erenburg 
ukończy: sześćdziesiąt lat 


Znamy dobrze to nazwisko. Zna je 
zreszią cały świat. Nieprzeliczone rzesze 
czytelników _ Erenburga, aczkolwiek 
mówią różnymi językami, złączeni są 
jedną ideą. Tą, której służy Erenburg: 
— pragrieniem pokoju i postępu. 

Szczególnie bliski jest on czytelni- 
kom Polski Ludowej, którzy znają go 
nie tylko z rozlicznych przekładów je- 
go dzieł, ale i o- 
sobiście. Bo wiel 
ki autor „Bu- 
rzy” bawił w 
Polsce parokrot- 
nie, występując 
zawsze jako niez 
mordowany rzecz 
nik sprawy po- 
koju. 

Ilia Erenburg 
ukończył właś- 
nie  sześćdziesią 
ty rok życia — 
życia wielkiego artysty i działacza spo 
łecznego. 

Erenburg czerpie materiał dla swoje 
go tworzywa artystycznego z przeżycia 
i z bardzo bogatej praktyki politycz- 
nej. Stąd też owa różnorodność gatun- 
ków artystycznych jego dzieł, 


Erenburg to nie tylko poszukiwacz 
prawdy, ale i bojownik o praktyczne 
zrealizowanie tej prawdy. Głównym mo 
tywem jego działalności pisarskiej i spo 
łecznej jest walką z barbarzyństtwem 
imperializmu, z faszyzmem. Okrucień- 
stwu i bezwzględności świata kapitali- 
stycznego przeciwstawia Erenburg rewo 
lucyjną, humanistyczną i pokojową 
treść społeczeństwa socjalistycznego, 
wielki dorobek Kultury € myśli kraju 
Rad. 

We wszystkich utworach Erenburga 
osią rozumowania i wywodów jest prze 
ciwsiawienie tych dwóch koncepcji po 
litycznych i moralnych, oraz walka o 
zrealizowanie haseł, głoszonych o słusz 
ność sprawy, której Erenburg służy. 
Temat ten znajdujemy w setkach repor 
taży, przemówień, artykułów  polemicz 
nych i szkiców. Tą problematyką wy- 
pełnione są również dwie kapitalne po 
wieści Erenburga „Upadek Paryża’ i 


„Burza“. 


Wartość pouńiagci Erenburga- polos 
między innymi na humanistycznej pa- 
sji z jaką pisane jest każde ich sło- 
wo, na ogromnym ładunku uczuć i 
wzruszeń, Ta też humanistyczna pasja, 
to umiłowanie człowieka, są źródłem 
nienawiści pisarza do ginącego świaża. 

Erenburg ma teraz sześćdziesiąt Int, 
jednakże nie oddaje się  zasłużonemu 
wypoczynkowi. Pisze dalej I nie ma 
na naszym kontynencie wielkiej akcji 
w obronie pokoju, w którejby  nutor 
„Burzy”” nie brał udziału. Zawsze jest 
na czele bojowników, walczących o po- 
stęp ludzkości. On — Ilia Erenburg — 
demaskator obłudy, zakłamania i nie- 
sprawiedliwości kapitalizmu, bojownik 
o nowe, lepsze socjalistyczne jutro! 


Małgorzata zamyśla się. Ostatnie przej- 
cia pognębiły ją..Po raz pierwszy w sło- 


wie i pojęciu „dom” -znalazła głębszy 
sens. 

Przypomniał jej się znowu ten, o któ- 
rym myślała wiernie i niezmiennie — Pa- 
wel, 

Czy Paweł pamiętał 
Chyba tak! 

W jej pokoju stał na honorowym miej- 
scu wykonany przez nią portret Pawła 
Falkenhorna. Małgorzata uśmiechnęła się 
do niego kącikami warg, a potem podeszła 
do aparatu telefonicznego. 

Parę razy przekręciła tarczę numerową, 
zanim wreszcie usłyszała głos Hauptsturm 
fiihrara Falkenhorna. 

— Tu ja; Małgorzata! Od pół godziny 
jestem w Łodzi i od pół godziny mam wy 
rzuty sumienia, że zamiast wprost do cie- 
bie, wstąpiłam najpierw do domu. 

— Ach, więc jesteś w Łodzi! — równo, 
prawie obojętnie brzmią słowa gestapow- 
ca. 

— Ach, ten Paweł! — myśli z czułością 

ata, — Zawsze umie zachować 


o niej również? 


OSŚCIACH 


swój styl: nawet teraz... i wita mnie tak, 


jak gdybyśmy się rozstali przed dwoma * 


godzinami! 

— Chciałabym zobaczyć cię koniecznie! 
Ale już! Już teraz... zaraz w tej chwili! 
Wiem, że jesteś zajęty, ale chyba nie bę- 
dziesz zły, jeśli wpadnę do ciebie na mi- 
nutę i uściskam cię... — mówi głośno. 

— Jeśli koniecznie sobie tego życzysz, 
Małgorzato, przyjedź do mnie. Ale pamię 
taj: tylko na minutę! — odparł spokojnie 
Falkenhorn. 

Przed masywnym gmachem przy ulicy 
Anstadta stoi na warcie dwóch SS-manów 
w bojowych hełmach. 

— Wohin? — pada krótkie pytanie. 

Małgorzata pokazuje swoją legityma- 
cję. Brama otwiera się z chrzęstem, W 
przedsionku groniada uzbrojonych żoł- 
nierzy w czarnych mundurach. 

— Do Hauptsturmfiihrera Falkenhor- 
na! — panna Brink powtarza czarodziej- 
ską formułę, która otwiera jej drogę przez 
ten przeklęty labirynt grozy i okropno- 
Eb 


ści. 
Unterscharfiihsec_o_policzku przekreślo 


nym szeroką blizną, towarzyszy jej w 
tej wędrówce. Unterscharfiihrer jest grze- 
czny i usłużny. 

Na schodach zatrzymali się na mo- 
ment. Dwóch SS-manów znosiło na no- 
szach szczątki czegoś, co kiedyś było czło 
wiekiem. Po zmasakrowanej twarzy pły- 


nęła krew, oczy jego były otwarte szeroko | 


— martwe. 

Panna Brink spojrzała pytająco na swo 
jego przewodnika. 

— Niosą go z sali przesłuchań... nie wy 
trzymał! — rzekł krótko Unterscharfiih- 
rer. — Pani pozwoli dalej. 

Z głębi pokoju, obok którego się zatrzy 
mali, doszedł do nich niski, wibrujący 
głos: aaaaa!... 

Głos załamał się i przeszedł w jęk: Ooo! 
— A Unterscharfiihrer rzekł fachowo: 

— Pan Hauptsturmfiihrer pracuje. Pro- 
szę wejść, madame! To tu! 

Prży stole siedział osobnik w cywilnym 
ubraniu, zapisując coś skrzętnie. Obok, 
twarzą zwrócony do ściany, stał człowiek 
w granatowym, robotniczym kombinezo- 
nie. ; 

— To chyba nie ten krzyczał! — po- 
myślała Małgorzata. 

Zaraz potem otwarły się drzwi sąsied- 
niego pokoju i wywleczono z niego mło- 
dą, ledwie na nogach trzymającą się ko- 
bietę, 

— Zastanów się i przemyśl w spokoju, 
czy warto milczeć... Za godzinę weźmie- 
my cię na nowe przesłuchanie! — rzekł 


idący za nią Humaczy/ 


ja bardzo piępożądanej ~ 


— Powiedziałam już, że nic nie wiem! 
— jęknęła młoda kobieta i przeszła dalej, 
podobna do upiornego widma. 

Podobny też do widma był i Haupt- 
sturmfihrer Falkenhorn. Oczy miał pio- 
nące, nieprzytomne. 

Na widok wchodzącej Małgorzaty u- 
śmiechnął się sztucznie, a ogniki płonące 
w jego oczach przygasły. 

— To bardzo pięknie z twojej strony, 
żeś odszukała mnie w mojej pracowni... 
Widzisz, że nie tracę czasu na próżno! 

— Tak, widzę! — Małgorzata stara się 
zapomnieć o tym, co widziała. Rozpłynął 
się obraz | niesionego na noszach trupa, 
zbladła postać umęczonej kobiety. Panna 
Brink widzi teraz już tylko jedno: naj- 
droższą twarz Pawła. i 

— Kochany! — postąpiła krok na- 
przód, przytuliła się do niego i nagle, z o- 
czu jej, zawsze takich hardych i zimnych, 
popłynęły łzy. 

Co ci się stało, Małgorzato? — spy- 
tał Falkenhorn. 

— Ach, nic. To tylko nerwy... rozu- 
miesz? Chciałam cię, jak zawsze, objąć 
dwoma ramionami i oto uprzytomniłam 
sobie, że teraz władam już tylko jedną rę- 
ką... Że już nigdy nie będę mogła przytu- 
lić cię do serca tak mocno, jak dawniej... 

— Czy to jest jedyny powód twojego 


zmartwienia? — zapytał spokojnie oficer. 
— Widzę, że rzeczywiście masz nadszarp- 
nięte nerwy... A w twoim zawodzie jest 


Ded 


NIEPOTRZEBNY „DODATEK? 
Jedząc z apetytem zupę 24 ub. m. w 


Gospodzie Ludowej, znalazłem tw niej 
prusaka. Apetyt nagle zginął. No i o- 
władnęła mną melamcholia — wydałem 
pieniądze na obiad... niezjedzony. 

Proszę, by Gospoda Ludowa dawała 
w jadłospisie raczej mniej dań, — ale 
jadalnych. 

Jan Stalecki 


Co na to kierownictwo jadłódajni? 


ANDRESPOL PROSI O POMOC 

— My, mieszkańcy Andrespola i oko 
lic prosimy o interwencję w sprawie sto 
sunków, panujących w sklepie „Samopo 
mocy Chłopskiej’? w Andrespólu. 

Sklep rzeźniczy otwiera swoje „po~ 
dwoje’ dwa dni w tygodniu i to zale 
dwie na 2 — 3 godz. W pierwszej ko- 
łejności otrzymują mięso pracownicy 
Zakł. Ceramicznych w Andrespolu, któ 
rzy dosłownie wykupują cały zapas mię 
m i wędlin, natomiast tutejsi mieszkań 
cy pracujący w Łodzi, których jest więk 
ość — odchodzą z kwitkiem. 

W spółdzielni spożywczej brak jest 
podstawowych artykułów, jak cukier, 
kapusta, kartofle itp. — natomiast w 
wódkę sklep zaopatrzony jest zawsze, 

Gdzie i kiedy mamy kupować potrzeb 
ną nam żywność? 

Mieszkańcy Andrespola, 
` robotnicy łódzcy. 

Sądzimy, że „Samopomoc Chłopska”? 
zainteresuje się sklepem, w Andrespolu 
i podobnie jak to zrobiono w Grotm- 
kach, zmieni godziny handlu w taki spo 
sób, aby umożliwić nabycie potrzebnych 
astykułów PA BA mieszkańcom, 


Pomoce nat naukowe 
i meble szkolne 
w placówkach „CEZAS% 


Zorganizowana w pierwszej poło- 
wie r. ub. Centrala Zaopatrzenia 
Szkół, „CEZAS* rozprowadziła w 
ciągu niespełna 9 miesięcy pomoce 
naukowe, -meble szkolne i sprzęt wy 
chowania fizycznego za sumę ponad 
55 milionów zł, realizując w ten spo 
sób z nadwyżką plan dystrybucji 
przewidziany na r. 1950. 

W trosce o zwiększenie operatyw 
ności „aparatu usługowego — „CE- 
ZAS'*.uruchomiła detaliczne punkty 
sprzedaży w różnych większych 
ośrodkach kraju, m. in. także i w 
Łodzi. 

W rb. powstaną jeszcze 34 punkty 
sprzedaży detalicznej. (=) 


Pomagają lekarzom 
w zwalczaniu 
chorób zwierzęcych 


2.700 przodowników weterynaryj- 
nych, po przeszkoleniu na specjal- 
nych kursach, przystąpiło do pracy 
na terenie gromad województwa 
łódzkiego. 

Przodownicy ci, wyposażeni w 
apteczki pomagają lekarzom wete- 
rynarii w zwalczaniu chorób zwie- 
rzęcych. Udzielają oni również cho- 
rym zwierzętom pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach. Ci spośród 
nich, którzy wykazali się na kur- 
sach wybitnymi zdolnościami, otrzy 
mali uprawnienia w zakresie samo 
dzielnego przeprowadzania szcze- 
pień ochronnych. (v) 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


NIEWYGODNE 
WAGONY WYCOFANO 

W związku z głosami naszych Czy 
telników w sprawie podróży w nie- 
odpowiednich wagonach — DOKP 
w Łodzi wyjaśnia, że wprowadzone 
do ruchu osobówego na trasie Łódź 
Fabryczna — Koluszki wagony towa 
rowe, kursowały tylko w okresie 
wzmożonego ruchu świątecznego, a 
z dniem 8 stycznia br. zostały one 
wycofane z biegu. 


PKS WYJAŚNIA 

Na skargę naszego Czytelnika, ob. 
Wąsowskiego, w związku z zachowa- 
niem się konduktorki w Poddębicach 
w stosunku do pasażerów — PKS, 
Ekspozytura w Turku donosi, że do- 
chodzenie ustaliło, iż winę ponoszą 
pasażerowie, którzy lekceważąc o- 
bowiązujące przepisy — uniemożli- 
wiają pracę konduktorom, 

Zarzuty, postawione przez ob, Wą- 
sowskiego — wyjaśnia PKS — nie 
odpowiadają prawdzie, co stwierdził 
również obecny przy zajściu funkcjo- 
nariusz MO w Poddębicach. 

Wyjaśnienie podkreśla ponadto, że 
konduktorka — ob. Anna Grzecho- 
wiak, na którą wpłynęło zażalenie, 


cieszy się bardzo dobrą opinią. 


:|nej dotychczas 


„Maltański krzyż” 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
i inne dziwy... 


. STR. 5, 


Jak powstaje projektor 


Express“ 


fi myślimy o Łodzi, mimo- 
woli nasuwa się nam obraz wiel- 
kich hal produkcyjnych, wypeł- 
nionych szumem wrzecion czy 
stukotem krosien. Łódź — stolica 
polskiego przemysłu włókienni- 
czego. Zapomina się przy tym 
często, że w Łodzi są licznie re- 
prezentowane również inne ga“ 
łęzie produkcji. Mamy tu po- 
ważne skupiska fabryk metalo- 
wych, elektrotechnicznych, che- 
micznych, drzewnych... znajdują 
się tu także zakłady przemysłu 


kinotechnicznego. 
Dyrektor naczelny tych zakła* 
dów ob. Czesław Ciesielski | 


Zyskają nowych prenumeratorów 


(ld „Głosu Robotniczego” 


Zobowiązania listonoszy wiejskich z Grabowa 


Jedno z przodujących miejsc 
pośród wiejskich urzędów poczto 
wych w Dyrekcji UPT w Łodzi, 
zajmuje urząd w Grabowie, pow. 
Łęczyca. 

Na odbytym tam kilka dni te- 
mu zebraniu pracowników wszys 
cy listonosze tego urzędu zobo- 
wiązali się rozpocząć w miesiącu 
lutym wzmożoną akcję werbun- 
e O 


Na gorzką nutę 
Zagrajcież mi... 


— Czy wy, łodzianie, jesteście na- 
prawdę tak niemuzykalni? — zapytał 
mnie ostatnio znajomy, który przyje- 
chal na kilka dni z Warszmcy. 

= Skąd ten wniosek? — odpowie- 
działem przezornie pytaniem na pyta- 
nie, nie wiedząc o co właściwie chodzi. 

— Tak przypuszczam, bo zwiedziłem 
szereg kawiarni w Łodzi i nigdzie nie 
spotkałem chociażby dwuosobowego ze 
społu muzycznego. To dziwne, bo nie 
mówiąc już o stolicy, nawet kawiaren 
ki na statkach żeglugi przybrzeżnej po 
siadają własne małe orkiestry... 

Mój znajomy miał rację. ale tylko 
częściowo. Łodzianie są jednak muzy- 
kalni. Lubią posłuchać dobrej muzyki. 

Nie lubi jej tylko dyrekcja ŁZG, któ 
ra nie tylko nie gngażuje nowych zes 
połów muzycznych do swych kawiare 
nek, lecz nawet likwiduje stare. 

Bo co np. stało się z orkiestrą jedy 
„umuzycznionej”' ka= 
wiarni, tj, „Łodzianki”', że od kilku 
dni jej tam nie ma? 

Wydaje się. że dyrekcja uderzyła w 
fałszywy ton, jeśli w ten sposób poj 
muje oszczędności. Bo łodzianie chęt- | W 
nie zjawiają się tam, gdzie mogą postu 
chać kilku chociażby taktów jakiejkol 
wiek melodii. p 

Takie posunięcia mogą doprowadzić 
do tego, że zwolennicy lekkiej muzyki 
zaczną emigrować do Warszawy, lub na 
wybrzeże, Bo z Łodzi zrobi się wkró! 
ce Smętny Dołek lub Kacza Wólka... 

(se) 


Powstaje z ruin dawna Warszawa 


W: Warszawie, na Rynku Starego Miasta trwają bez przerwy prace 
nad odbudową zabytkowych kami enie. 
Na zdjęcia — robotnicy oczyszcza ją z gruzów ul. Kanonia. 


dej gromadzie przynajmniej 
trzech nowych prenumeratorów 
„Głosu Robotniczego“ oraz pod- 
niesienia dyscypliny pracy, szcze 


udziela nam szeregu ciekawych 
informacji. 

Przemysł  kinotechniczny jest 
jedną z najmłodszych dziedzin 
produkcji w Polsce. Przed woj- 
ną nie produkowało się u nas 
zupełnie aparatów projekcyj- 
nych, ani też sprzętu atelierowe- 
go, kabinowego itd. Kinemato- 
grafia polska była skazana w 
tym zakresie wyłącznie na kosz- 
towny import, 

Dopiero po wyzwoleniu po- 
wstały w Łodzi pierwsze zakłady 
kinotechniczne. Po przezwycięże- 
niu szeregu trudności w okresie 
„pionierskim“, można dziś z całą 


kową czytelników prasy robot- 
niczej i chłopskiej. 

Listonosze z Grabowa zobowią- 
zali się do zwerbowania w każ- 


Z A R 


gólnie na odcinku codziennego 
dostarczania prasy czytelnikom. 
W uchwalonej rezolucji czyta- 
my między innymi: „Wierzymy, 
że podejmując swe zobowiazania 
przyczynimy się w ten sposób do 
pełniejszego zrozumienia przez 
ogół czytelników wytycznych 
Planu 6-letniego i do sprawniej- 
szego jego wykonania. Wzywamy 
do podjęcia podobnych zobo- 
wiązań innych listonoszy. 


Jakie sklepy 


będą dzisiaj czynne 

W dniu dzisiejszym, podobnie jak 
i w poprzednie niedzielę, czynne są 
niektóre sklepy spożywcze MHD. 
Poza tym w godzinach od 13-tej do 
19-tej otwarte będzie 28 sklepów 
spożywczych PSS. 

Równocześnie, odpowiadając ży- 
czeniu konsihnentów, Wydział Han- 
dlu wydał zarządzenie, polecające 
sprzedaż w niedzielę papierosów w 
sklepach tytoniowych. I te placówki 
będą więc od dzisiaj otwarte w każ 
dą niedzielę. 


Są igły 


loja je ao nabywać 
sklepach włókienniczych 


Brak igieł, jaki jeszcze do niedaw 
na dawał się w Łodzi odczuwać, nale 
ży już do przeszłości. Mamy obecnie 
w sprzedaży dość duży asortyment 
igieł, zarówno maszynowych, jak i 
ręcznych. 

W ostatnich dniach w igły zaopa 
trzono także wszystkie sklepy włó 
kiennicze PSS. 


satysfakcją stwierdzić, że zakłady 
są na, drodze szybkiego i po- 
myślnego rozwoju. Produkcja ich 
uległa w ciągu ostatnich pięciu 
lat sześciokrotnemu wzrostowi. 
Polskie projektory nowej kon- 
strukcji — szerokotaśmowy typu 


Ap-3-J i wąskotaśmowy typu 
Ap-11l zdały doskonale egzamin. 
Fachowcy zgodnie orzekli, że 


przewyższają one pod względem 
czystości obrazu i dźwięku apa- 
raty zagraniczne. Są też one co- 
raz częściej używane w placów- 
kach „Filmu Polskiego”, jak rów 
nież w szkołach, świetlicach, ki- 
nach wiejskich itp. ę 
* 
x 

W dziale obróbki termicznej 
bucha na nas żar z koksowych 
pieców. Tu części projektorów 
podlegają hartowaniu w tempe- 
raturze dochodzącej do 1450 stop- 
ni Celsjusza. 

Zgrzyt i jazgot maszyn w ha- 
lach działu obróbki mechani- 
cznej oszałamia każdego przyby- 
sza. Ze zdumiewającą precyzją 
szlifierze Matysiak i Chrzanow- 
ski polerują bębny dźwiękowe, 
sanki i łożyska kulkowe. Trzeba 
być nielada fachowcem, aby uzy 
skać przy polerowaniu dokład- 
ność 1 mikrona, to znaczy 0,001 
milimetra. 7 . 

* 

Korpus projektora wąskotaśmo 
wego jest podziurawiony dziesiąt 
kami otworów o dziwnych, skom 
plikowanych kształtach. Specjali- 
stą od wiercenia tych otworów 
jest ob. Stańkowski — wielo- 
krotny przodownik pracy. Posłu- 
„guje się on oryginalnym przyrzą 
dem, za pomocą którego cała — 


* 


„pozornie. niezwykle trudna. czyn 


ność — może być wykonana przy 
jednym korpusie w niespełna 85 
minut. 

A * * 

Na tokarkach i frezarkach obra 
bia się ogromne ilości najroz- 
maitszych kół i kółek zębatych, 
śrub, sztyftów, rolek itd. Wszę- 
dzie potrzebna jest niesłychana 
precyzja. Każdy ułamek mili- 
metra jest tutaj ważny. 


Wśród tokarzy przoduje pod 


z wizytą w Łódzkich Zakładach Kinotechnicznych 


względem umiejętności zawodo- 
wych i wzorowej troski o maszy* 
nę ob. Gumowski wyrabiający 
ok. 140 procent nowej normy. 


"PG aR 
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Chlubą zakładów jest doskoną* 
le wyposażony dział kontrol 
części gotowych. Aparat „Park 
son“ umożliwia wszechstronne 
sprawdzanie kół zębatych. Obok 
stoją najnowsze aparaty do ba- 
dania twardości materiałów. 
Nie ma obawy. Wszystkie części 
musza się nadawać do montażu 
po tak precyzyjnej kontroli. 

* LJ 


Mijamy sale montażowni. Gru- 
pa pracowników „męczy $q“ 
przy instalowaniu do projektora 
t. zw. „krzyża maltańskiego". 
Przyrząd ten — nazywany ser- 
cem projektora — powoduje prze 
rywany ruch taśmy filmowej 
podczas wyświetlania obrazu. 

Szef montażowni ob. Wacław 
Michalski wprowadza nas do sali 
prób. Właśnie poddawane są Koń 
cowym badaniom dwa projekto- 
ry szerokotaśmowe typu Ap.-3-J. 
Widzimy na ekranie fragment ja- 
kiegoś filmu. Zarówno ostrość 
obrazu jak i dźwięk nie pozosta” 
wiają nic do życzenia. A wigc w 
porządku — aparaty można już 
wysyłać w teren. 

— Kto będzie ich odbiorcą? — 
pytamy. 

Kino „Orzeł“ w Olkuszu. 

— Macie szczęście Olkuszanieł 
Wasze kino otrzyma pierwszo” 
rzędną aparaturę rodzimej kra- 
jowej produkcii. (si) 


„Scala“ otwarta! 


Nowa placówka 


kulturalna w Łodzi 


Łodzi przybyła wczoraj nowa pla 
cówka kulturalna. Otwarto bowiem 
wspaniale wyposażony teatr „Scala” 
przy ul. Więckowskiego 15. Odby- 
wać się na nim będą na przemian 
występy Państwowego Teatru Na- 
wego i Państwowego Teatru Ży- 
dowskiego. 


Na moim ekranie 


Spotkali się 


czyli 
Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło 


Ob. Letni, urzędnik najbardziej 
kompetentny w sprawach kartoteki 
kont płatników Gazowni Miejskiej, 
złości się na kasjera: 

— Mówiłem panu, żeby nie przyj- 
mować ustnych zawiadomień o zmia 
nie adresu płatnika. To wprowadza 
tylko zamieszanie i dezorganizuje 
pracę. Niech przysyłają zawiadomie 
nia piśmienne. 

— Ale niektórzy mówia, że pisa- 
li już kilkakrotnie i dalej rachunki 
przychodzą na stary adres. 

— Niech piszą jeszcze raz. 
źle było adresowane... 


Może 


* * 

Ob. Letni, mąż przykładny i ci- 
chy i... wcale nie kompetentny w 
sprawach domowych, słucha pokor- 
nie wymówek żony : 

— Tyle razy ci już mówiłam. Idż- 
że nareszcie do Ubezpieczalni i za- 
pytaj, co oni sobie myślą, przysyła- 
jąc stale rachunki na nasz stary 
adres. 

— Ależ złotko, zawiadomiłem ich 
już piśmiennie o tym. Nie rozumiem, 
dlaczego nie uwzględniają mojego 
listu. 

— Powtarzasz mi to samo od 
dwóch lat. Wiem, wiem, że pisałeś 
trzykrotnie, znam twoje zamiłowa- 
nie do papierzysk. Ale gdzie masz 
skutki? 

— No, już dobrze, złotko, uspokój 
się. Zatelefonuję do Ubezpieczalni i 
sprawę załatwię. 

** z * 

Analogiczna scenka rozegrała się 
w domu ob. Kapuścińskiego, urzędni 
ka najbardziej kompetentnego w 
sprawach kont ubezpieczonych i ich 
pracodawców — w ZLP czyli dawn. 
Ubezpieczalni. 


— Mój drogi, nie czekaj już dłu- 
żej na efekt pisma, które wysłaliś- 
my przecież parę miesięcy temu do 
Gazowni. Zmiana adresu w karto 
tece, to jedna chwilka i unikniemy 
tej ciagłej kretaniny z rachunkami. 

— Dobrze, Anielciu, zatelefonuję. 
Chociaż to nie jest droga urzędowa 
i moga nie załatwić. Ja bym na przy 
kład takiego zgłoszenia nie przyjął. 


* 


* * 


Rozmowa telefoniczna między Ga- 
zownią a Ubezpieczalnią: 

— Mówi Letni z działu kont płat- 
niczych Gazowni. Czy mogę mówić z 
ob. Kapuścińskim? 

— Przy telefonie Kapuściński z 
działu kont ubezpieczeniowych i pra 
codawców ZLP. Słucham. 

— Panie, wysłałem do was zawia 
domienie o zmianie adzesu. A wy 
ciągle przysyłacie mi rachunki na 
stary adres. Tymczasem nie miesz= 
kam tam już od dwóch lat. 

— „Widocznie nie zawiadomił pan. 
o zmianie adresu piśmiennie... 

— Przecież mówię, że zawiadomi- 
łem. Co za bałagan. Skandal! 

— A czy u was jest lepiej? Mia- 
łem właśnie dzwonić i nauczyć was 
porządku. Od roku przysyłacie mi 
rachunki za gaz na Wierzbowa, choć 
mieszkam przy Piotrkowskiej. 

Po obydwu stronach drutu nasta- 
ła nagle cisza 


* * 
* 
Obaj „kompetentni* panowie za- 
kosztowawszy na własnej skórze 


skutków biurokracji j bałaganu, zmie 
nili podnbno system pracy. 
Oby to była prawda... 
(bd) 


STR. 6. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


EH dzień obrad sportu związkowego 


Przekroczymy plan zdobyc 


=p". zap 2 


Powiązać sport masowy ze sportem wyczynowym 


450 tys. sportowców protestuje przeciwko decyzjom rządu Plevena 


w. drugim dniu obrad ogólnopol- | rzeniu właściwych warunków dla u|nia sportowców z zakładem pracy i 
skiej narady aktywu sportu związ- | mąsowienia kultury fizycznej, 


kowego, rozwinęła się szeroka dys- 
kusja nad wygłoszonymi referata- 
mi. s 

Poszczególni mówcy, podkreślając 
dotychczasowe osiągnięcia, mówili o 


Powitano z uznaniem zmiany or- 
ganizacyjne w sporcie związkowym, 


stwierdzając. że utworzenie kół spor | sowy 


towych przy 
Oddziałów 


zakładach pracy oraz 
Zrzeszeń ‘Sportowych 


| 


sposobach walki z brakami i stwo- | przyczyni się do mocnego powiąza- | 


Po raz wtóry 


| 
l 


ZSRR-=Szwecia 14:2 


Drużyna radziecka bezkonkurencyjna w Europie 


Reprezentacja 
po pokonaniu reprezentacji robotni- 
czej Szwecji 14:2, rozegrała drugi 
mecz w Sztokholmie z ósemką naro 
dową Szwecji. 


Spotkanie to, któ- 
re wywołało ol- 
brzymie zaintere- 
sowanie i zgroma 
dziło przeszło 5 ty 
sięcy widzów, za- 
kończyło się wspa 
niałym sukcesem 
drużyny  radziec- 
kiej. 

Pięściarze ZSRR 
wygrali znowu 


Szczerbakotw 
14:2, przy czym werdykt sędziowski 
w walce w wadze półciężkiej, przy 
znający zwyciestwo Szwedowi Stor 
mowi, był niesłuszny i spotkał się z 


żywymi protestami publiczności. 
Właściwy więc wynik meczu powi- 
nien brzmieć 16:0. 


Wyniki walk były następujące: w 
w, muszej Bułakow, mając przez 
wszystkie 3 starcia przewagę zdecy 
dowanie wypunktował Viklunda; w 
w, koguciej Zasuchin wysoko wypun 
ktował Nyberga; w w. piórkowej So 
kołow zwyciężył wysoko na punkty 
Ahlina; w w. lekkiej Tebatieriew 
po najładniejszej walce dnia wygrał 
na punkty z Gerdorfem. Młody za- 


TEATRY j 


„ZWYCIĘSTWO* 


Nowy 
godz. 19. 

IM. Stefana Jaracza — „RODZI- 
NA“ — godz. 15, „PAN GELDHAR*" 
godz. 19. 

Powszechny — „PRZYJACIELE“ 
godz. 15.30 i 19.15. Bilety na dzień 
dzisiejszy na sztukę „Wczoraj i przed 
wczoraj” ną godz. 15.30 ważne są 
w dniu 11 lutego o godz. 15.80, 

Teatr Żydowski „RODZINA“ 
godz. 19.15. 

Osa — „ARTYŚCI OSY — DZIE- 
CIÓM KOREI“ — godz. 16. „ZŁOTE 
NIEDOLE'* — godz. 19.30. 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR" 


godz. 15.30 i 19.15. 
Arlekin — występy w Kaliszu. 
Pinokio — „PRZYGODA MISJA 


ŁAZĘGI" — godz. 17. 
56 ENA 


ADRIA — Nikt nic nie wie — 14, 
16, 18, 20, por. 12 

BAJKA — nieczynne 

BAŁTYK — Pierwszy start — godz. 
13, 15.30, 18, 20.30, por. 10.30 - 

GDYNIA — Program aktualności 
11, 12, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

REL — kino nieczynne. 

MUZA — Za siedmioma górami — 
16, 18, 20 

POLONIA — Pierwszy start — 16, 
18,80, 21, por. 11 

PRZEDWIOŚNIE — Powrót Lassie 
16, 18, 20, por. 11 

REKORD — Pieśń Tajgi — 14, 16, 
18, 20, 

ROBOTNIK — Śpiewak nieznany — 
14, 16, 18. 20 

ROMA — Śmiali ludzie — 16, 18, 
20, por. 11 

STYLOWY — Tchórz — 14, 16, 18, 
20 

ŚWIT — Pustelnia Parmeńska — 
II seria, — 14, 16, 18, 20 

TATRY — Hrabia Monte Christo I 
seria, — 16, 18, 20, por. 11.30 

WISŁA — Mongolia w ogniu, — 
13, 15.30, 18, 20.30, por. 10.30 

WŁÓKNIARZ — Kobieta wyrusza w 
drogę — 14.30, 16.30, 18.30, 20.30, 
por. 11 

WOLNOŚĆ — W piaskach środkowej 
Azji — 14, 16, 18, 20, por. 11 

ZACHĘTA — Niebo czy piekło — 
16, 18, 20, por. 11 
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pięściarska ZSRR.| wodnik radziecki wspaniale finiszo- 


wał w 3 starciu; w w. półśredniej 
Szczerbakow już po 2 minutach wal 
ki z Viliusem wygrał przez t. k. o. 
Szwed był tak oszołomiony seriami 
ciosów Szczerbakowa, że sędzia rin- 
gowy przerwał walkę. 

W w. średniej Silczew pokonał 
przez techniczny k., o. w 1 starciu 
Linquista, który trzykrotnie był na 
deskach; w w. półciężkiej Turia nie 
słusznie przegrał ze Stormern; w w. 
ciężkiej Szocikas wygrał przez tech- 
niczny k. o. w II starciu z Modig- 
hem. Szwed był dwa razy na des- 
kach. 

Zdaniem fachowców szwedzkich 
drużyna pięściarzy radzieckich jest 
obecnie bezkonkurencyjna w Euro- 
pie. 


ŁKS Włókniarz — Ogniwo 
12:8 


w meczu pięściarskim ki. A 

W odbytym wczoraj meczu pięściar 
skim o drużynowe mistrzostwo klasy 
A okręgu łódzkiego, ŁKS Włókniarz 
pokonał Ogniwo w stosunku 12:8. $ 

Trzeba zaznaczyć, że ŁKS Włók- 
niarz wystąpił w rezerwowym skła- 
dzie, w którym z bardziej znanych 
zawodników wystąpili jedynie: w wa- 
dze muszej Różycki, który z braku 
przeciwnika uzyskał punkty walkowe 
rem. Stanikowski i Mazur. 


związkiem zawodowym, stworzy le- 
psze warunki do podniesienia pozio 
mu sportowego, powiąże sport ma- 
z wyczynowym i znacznie 
wzmocni Zrzeszenia, 

M. in. ob, Bos- 
ki (CRZZ) mówił 
o olbrzymim zna- 


czeniu SPO dla 
rozwoju kultury 
fizycznej wśród 


najszerszych mas. 
Mówca podkreślił 
konieczność jak 
najszybszego wy- 
dania instrukcji 
SPO oraz zwięk- 
szenia działalności 
sekcji ogólnego wychowania fizycz- 
nego w kołach sportowych, 

Przewodniczący GKKF Motyka 
poddał krytyce działalność Komite- 
tów Kultury Fizycznej i sportu zwią 
zkowego. Wprowadzona ostatnio kla 
syfikacja sportowców będzie spraw 
dzianem poziomu wszystkich upra- 
wiających sport, przyczyni się do ak 
tywizowania kultury fizycznej i bę- 
dzie sprawdzianem podnoszenia się 
poziomu sportu. 

Następnie ob. Włodek (KC PZPR) 
podkreślił, że przez umasowienie 
kultury fizycznej drogą zdobywania 
odznaki SPO — sport związkowy 
wychowywać będzie setki tysięcy ro 
botników, przygotowanych pod 
względem ideologicznym i sprawno- 
ści fizycznej do wykonania zadań 
produkcyjnych i do obrony kraju. 

Sport związkowy musi być zorga- 
nizowanym oddziałem w walce prze 
ciw wrogom klasowym, musi przodo 
wać w wykonywaniu tych zadań, ja 
kie dia dobra sportu polskiego wy- 
tyczyło III Plenum GRKF. 

Na zakończenie obrad delegaci w 
imieniu 450 tys. sportowców związ- 
kowych uchwalili rezolucję, w któ- 
rej protestują przeciwko decyzji rzą 
du Plevena, zakazującego działalno- 
ści na terenie Francji Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych, 
Światowej Demokratycznej Pedera- 
cji Kobiet oraz Światowej Federacji 
Młodzicży Demokratycznej. 


Sukces naszych akademiczek 


Srebrny medal dla Polski 


zdobyła na mistrzostwach swiata Grocholska 


W trzecim dniu akademickich zimo 
wych mistrzostw świata Polska zdoby- 
ła srebrny medal w slalomie specjal- 
nym kobiet, w którym Grochalska za 
jeła drugie miejsce po Moserowej 
(CSR), Doskonale wypadły również po 
zastałe zawodniczki polskie, zajmując 
trzy miejsca w pierwszej siódemce. 


Wyniki: 1) Moserowa (CSR) 2:04,0, 
2) Grocholska — 2:07,5, 3) Szoenredy 
(Węgry) — 2:12:1, 4) Bujakówna 
2:16,0, 5) Kodelska — 2:169, 6) Kraj 


niak (CSR) — 2:20,9, 7) Kowalska, -13) | (Węgry) — 296,8. 


Bąkówna. 


Na trasie 400 m przy różnicy wznie 


mek. Zaciętą walkę o pierwsze miejsce 
prowadziły do ostatniej chwili Grochol 


ska i Moserowa. Po pierwszym przejeź | 


dzie prowadziła Grocholska z czasem 
1:05.3. Moserowa otrzymała 5 sek. kar 
nych za przewrócenie bramki. W dru- 
gim przejeździe Grocholska poprawiła 
czas na 1:02,2, jednak Moserowa poje- 
chała wspaniale j nzyskując najlepszy 
czas dnia 57,9 zapewniła sobie pierw 
sze miejsce. 

W biegu na 18 km otwartym i do kom 
binacji norweskiej startowało 67 zawo 
dników w tym 5 Polaków. Klasą dla 
siebie hyli zawodnicy radzieccy, którzy 
zajęli 5 pierwszych miejsc, imponując 
doskonałą kondycją i techniką. Wyniki 
Polaków, wobec bardzo silnej konkuren 
cji, należy uważać za dobre. 


Miejskie Zakłady  Mleczarskie 
w Łodzi, ul. Gdańska Nr 126 
ogłaszają przetarg 
na ZWÓZKĘ 600 mtr. sześć. 
LODU NATURALNEGO 
Oferty należy zgłaszać do dnia 

5 lutego 1951 r. 


sień ok. 15 m ustawionych było 36 bra | 


| 
|| 


Wyniki: 1) Oljaszew — 1:00:31, 2) 
Borin — 1:02,55, 3) Pawłow — 1:02:59. 
4) Cemiew, 5) Morozow. Polacy: 10) 
Grandys — 1:10:11, 20) Stupka, 24) 
Kaczmarczyk, 29) Fross, 33) Węgrzyn- 
kiewicz. 

W dalszym ciągu zawodów łyżwiar- 
skich jazda obowiązkowa 
mężczym z udziałem 7 zawodników. 
Prowadm Fikar (CSR) — 328,9 pkt. 
przed Koutino (CSR) — 298,8 i Vido 


odbyła się 


W spotkanin hokejowym CSR poko 
nała Rumunię 8:4, (3:ł, 3:0, 2:3). 


Tomaszów ujrzy 
pierwszy mecz 
w hokeju na lodzie 


Pierwsze po wojnie zawody hokeja 
na lodzie odbędą się dzisiaj na lodo- 
wisku ZKS Spójni. Grać będą dru- 
żyny tomaszowskie Spójnia —Włókniatz. 
o charakterze towa- 
że wstęp dla publi- 


Będzie to mecz 
rzyskim z tym, 
czności jest bezpłatny, Poc”='=k za- 
wodów o godz. 14, 


Tenisiści Widzewa 
zbierają się w Hali 
W poniedziałek, 5 bm. o godz. 17 od 


będzie się w Hali Sportowej na W1dze 
wie zebranie tenisistów WZKS Widzew. 


96] | Obecność obowiązkowa, 
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Uczestnicy Krajowej Narady Akty 
wu Sportu Związkowego przyjęli 
również rezolucję, w której zobowią 
zują się: 

Zwiększyć wysiłki w walce o u- 
masowienie kultury fizycznej kla- 
sy robotniczej, na bazie odznaki 
„Sprawny do Pracy i Obrony“, wy- 
konać i przekroczyć plan zdobycia 
100 tys. odznak. 

Wzmocnić powiązanie  Zrzeszeń 
Sportowych, szczególnie klubów z 
branżowymi Związkami Zawodowy- 
mi i zakładami pracy oraz rozsze- 
rzyć aktyw społeczny w radach koł 
i Zrzeszeń. Wszechstronnie wzmac- 
niać i rozwijać jednolitość polskie- 
go ruchu sportowego, Aktywnie pra 
cować i wzmacniać Komitety Kul- 
tury Fizycznej, jako centralne orga 
na kierownictwa państwowego w 
dziedzinie kultury fizycznej i spor- 
tu. 3 

Wzmóc czujność w walce z pozo- 
stałościami sportu burżuazyjnego o 
właściwe oblicze ideowe i rolę wy- 
chowawczą sportu związkowego. 

Podnosić stale swój poziom poli- 
tyczny i fachowy, wzorować się na 
wspaniałych przykładach przodują- 
cej w świecie kultury fizycznej kra 
ju zwycięskiego socjalizmu — Zwią 
zku Radzieckiego, 

Petne wykonanie tych zadań bę- 
dzie wkładem sportowców ruchu 
związkowego w realizację 6-letnie- 
go planu budownictwa sacjalistycz- 
nego i w wzmocnienie sił obronnych 
Polski Ludowej — ważnego ogniwa 
światowego frontu walki o trwaly 
pokój. 


W igrzyskach WP 


po trzecim dniu 
prowadzi Kraków 


W trzecim dniu zimowych mistrzostw 
Wojska Polskiego w Zakopanem odby 
ły się konkurencje: slalom-gigart, bie 
zi łyżwiarskie, mecze hokejowe oraz 
ostatnia część wieloboju oficerskiego 
— ćwiczenia gimwastyczne, ` 

W slalomie w Suchym Żlebie starto 
wało 18 zawodników, wszyscy ukończy 
li konkurencje. Zwyciężył Kowalski 
(Warszawa) — 54,2 przed  Fenderem 
(marynarka) — 56,8 i Ziembą (Kraków) 
= 51. 

Slalom kobiet wygrała Osińska (Kra 
ków) 53.0 przed Arasimak (Warszawa) 
— 55,0. W klasyfikacji zespołowej męż 
czyzn — wygrał Kraków przed Warsza 
wą. W slałomie zespołów kobiecych zwy 
ciężył również Kraków przed Warsza- 
wą. 
W biegach łyżwiarskich brało udział 
30 zawodników i 15 zawodniczek. Bieg 
na 1500 m wygrał Butamowicz (lot- 
nictwo) w czasie 2:56,5 który jest no- 
wym rekordem WP. Bieg na 5000 m 
wygrał: Rogowski — 11:04,5 min. a 
bieg na 3.000 m kobiet — Ksok (Wro 
cław) — 9:15,8. 

W meczu hokejowym lotnictwo poko 
nało marynarkę 13:0. Po trzecim dniu 
w ogólnej punktacji prowadzi Kraków 
przed Warszawą. 


| 


PG i L. im, Stefana Żeromskiego mie 
strzosttwa w tenisie stołowym. W impre 
sie tej brało udział 22 uczniów: 9 
chłopców z pobliskiego Danu Dziec- 
ką i 3 uczennice. 

W wyniku zaciętych 
5-dniowych bojów o 8 
tul mistrzowski w arze 
poiedyńczej chłopców 
zdobył Stera And. kl. 
Xb). Dalsze miejsca ca 
jęli: 2) Stępiński (Xas 
3) Butrym (XIa), 41 Me 
szczyński (Xla). W grze 
podwójnej pierwsze miejsce zajęła parn 
Butrym - Stera przed parą Stanowski - 
Stępiński. Mistrzostwo wśród. dziewczą: 
zdobyła Seniukówna (Xb) przed Zamoj 
ską (Xla) i Błazińską (Xla). Gry finalo 
we stały na dość wysokim poziomie i 
dostarczyły licznie zgromadzonej ‘publi 
czności wiele emocji. 

Następnie nasz SKS zorganizował rro! 
kanie z Państw. Lic. Techn. Dent. odno 
sząc pełny sukces sportowy i propagm 
dowy. Zwycięstwo w stosunku 6:4 wy- 
walczyli uczniowie Stera, Sanewski i Stẹ 
piński, uzyskując po 2 punkty. Dla pot» 
nanych punkty zdobyli Sęk 2,' Ciach'1. 
oraz para Sęk-Ciach. * 

Młodzi sportowcy pragnąc przyczynić 
się w pewnej mierze do akcji pomoc 
dla dzieci korenńskich przeżnaczyli ne 
ten cel połowę dochodu z obu imprez 

Kierownik sekcji tenisa 
stołowego 
W. Butryre 


Ia 
tv RZ 


= 
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W pogoni za krążkiem 
Udany debiut 
drużyn szkolnych 
Łódzki sport szkolny stawia w ho- 

keju lodowym w okresie powojennym 

swe pierwsze, ale za to pewne kroki. 

Wczoraj odbył się drugi mecz drużyn 

szkolnych. Tym na lodowisku 

wystąpiły dru- 
żyny VI TPD 

im. M, Fornal- 

skiej (organiza- 

tor imprezy przy 

współudziale i 

pomocy Wydz. 

Jświaty) oraz 

( Państw. Gimn, 

i Lic. im. Śnia- 

deckiego, Było : 

to spotkanie o charakterze towarzy- 

skim, zakończone zwycięstwem dru- 

żyny VI TPD w stosunku 13:5 (4:1, 

5:3, 4:1), 


Gra stała na dość dobrym poziomie 
i obfitowała w gorące momenty pod- 
bramkowe, Najlepiej wypadł Łusiak, 
szybki w jeździe i niezły żongler 
krążka. Poza nim dość dobrze spisa- 
li się Kacperski, Zieliński i Klibert. 
Obie drużyny cechowała ambicja. 


Bramki dła VI TPD uzyskali Łusiak 
8, Klibert 4, Zieliński 1. Sędziował 
kol. Fajkowski. 


Jak już wspominaliśmy na wstępie, 
był to drugi mecz szkolnych drużyn 
w 'tegorocznym sezonie, Pierwsze 
spotkanie VI TPD wygrało z I Gimn. 
i Lic. im Kopernika w stosunku 11:1. 


razem 


Może inne szkoły łódzkie mają dru 
żyny hokejowe — nie pokonany pa- 
razie zespół VI TPD zmierzyłby się z 
nimi chętnie, 


Poszukiwani pracownicy | OGŁOSZENIA DROBNE 


Planistów, głównych księgowych, 
księgowych, kontystów, techników- 
włókienników - mechaników '- elektry 
ków oraz ślusarzy, prządki i tkaczy 
zatrudni od zaraz w podległych przed 
siębiorstwach na Dolnym śląsku 
Centralny Zarząd Przemysłu Włó- 
kien Łykowych. Podania wraz z życio- 
ciorysem należy kierować do Działu 
Personalnego Centralnego Zarządu 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 68. 97 


Elektryków, palaczy, ślusarzy, tka 
czy(ki) na krosna kolorowe, ucz- 
niów(ce) na tkalnię, powyżej lat 18 
i robotników gospodarczych  zatru- 
dnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. Sz. Harnama w 
Łodzi, ul. Kilińskiego Nr 2. Zgłosze 
nia przyjmuje Dział Personalny. 

3 
Kiliń- 
5327 
Biegłą maszynistkę i ślusarzy re- 
montowych zatrudni natychmiast 
Łódzka Fabryka Zegarów, nl. Inż. 
pil. Wigury 21. Zgłoszenia przyjmu- 
je Wydział Personalny. 100 


p 


Potrzebni robotnicy do lodu. 
skiego Nr 125. Ubysz. _ 


9 


Łódź, ul. Piotrkowska 102a — Sekretariat Redakcji: 223-05, — Redakcja nocna: 
— Dział Kulturalno-Oświatowy: 109-62. -— Dział Sportowy: 137-47 — Ogłoszenia: Piotrkowska 104a, tel 111-50 


UWAGA! Zagin3łjSREBRO (złom) 
pies wyżeł czarnyjkażdą ilość kupu- 
w białe łaty. Od-lje Rzemieślnicza 
prowadzić za wy-|Spółdz. Pracy „Ar 
nagrodzeniem. gentum“ Al. Koś- 
Piotrkowska sSz4ciuszki 26. 18 

OPC ZZA 
m. 17, Zien ewiczjoRĘBRO — stare 


Ostrzega się pr 
kupnem. "* BáágMonety (złom) ku 
wc U | półdzielnia 
POTRZEBNA wy-|Pracy  Więckow- 
kwalifikowana na skiego 6. 79 
wykwintną biebz|—<= 
nę jedwabną i do|STENOGRAFII, 
podnoszenia oczek|księgowości, ma- 
Piotrkowska 231|szynopisania Kur- 
szwalnia — sklep.jsy Stowarzyszenia 
5429] Stenografów - Ma 
MASZYNISTKA szynistek. Zapiay: 
potrzebna z wła-| K'lińskiego 50, 
sną maszyną. Łódź] Piotrkowska 88. 
I Poste - restants 101 


„Centrum“. 5437 POSZUKUJĘ oso 


SŁOWNIK polskojby do wspólnej 
-łaciński kupię. O-|nauki języków. 
ferty „Słownik”*,|Łódź I  Poste-re- 
Piotrkowska 104a|stante  „Nauczy- 
„Prasa“. 5434'ciel“, 5438 
145-50. — Dział Miejski: 
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